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Przegląd polityczny.
Modne są dziś pokojowe barwy, wkładają 

się one nawet wtedy, gdy do tego nie ma żadnej 
dobrej racji. Więc p. Goblet na bankiecie fran- 
cuzko-amerykańskim, urządzonym ku uczczeniu 
rocznicy odsłonięcia w Nowym Yorku posągu 
Wolności, rzekł, iż Francja  pokoju tylko pragnie 
i wyrzekła się sławy zdobywczyni; następnego zaś 
dnia Journal d- S t  Fetersbourg wytłómaczył świa
tu, że kaukazka podróż cara  jes t  dowodem wy
trwałości jego w pracy utrwalającej pokój. 
Wprawdzie trudao  zrozumieć, co ma wspólnego 
ta  podróż z zagraniczną polityką caratu, niemniej 
jed n ak  chętnie widzimy, że potęga środkowo-eu- 
ropejskiej ligi zniewala najzawziętszych jej wro
gów — Francję i Rosję — do deklamacyj ua ton 
pokojowy. Żałować tylko trzeba, że równocześnie 
z zapewnieniami w Journa l de S t. F U  odbyło 
się wysłanie nad naszę granicę jednej dywizji 
piechoty z Kazania i dwóch kozackich dywizjj z 
nad Donu. Również i to je s t  dziwne, że pokojo
wa, myśląca jeno o wewnętrznym rozwoju Rosja, 
nadzwyczajnie się rozradowała wiadomością o 
wielkiem zwycięztwie stronnictwa russofilskiego 
przy wyborach w Rum unji,a  okrutnie się rozgnie
wała na króla Milana za jego zręczne pozyskanie 
dla siebie serbskiej opinji publicznej przez poru
szenie sprawy rewizji konstytucji. Jeśli Rosja na
prawdę szczerze pragnie pokoju, to powinna ży
czliwie witać wszystko, co zapewnia wewnętrzny 
spokój na każdym geograficzuym punkcie, a  znów 
ubolewać nad tern, co ów spokój może zakłócić. 
Więc zwycięztwo bojarskiej partji w Rumunji, tej 
partji, k tóra jaskrawo zamanifestowała się p r z e 
ciw królowi Karolowi, żądają ; niemal jawnie jego 
usunięcie z tr.inu, a  posadzenia na nim ks. Kuzy, 
i k tóra  nigdy nie skrywała zachcianek na część 
Siedmiogrodu i Bukowiny, a wewnątrz kraju 
wzniecała chłopskie rozruchy, — nie powinno cie- 
Bzyć pokojowej Bosji, bo zapowiada w jej są 
siedztwie jeśli me burzę, to przynajmniej rozwój 
kwasów i namiętności, małe zawicbrzeDia i roz
luźnienie się administracyjnej maszyny. Na od
wrót, serbskie wypadki powinnyby cieszyć poko
jową Rosję, a one doprowadzają ją  niemal do 
wściekłości.

W obec tego trudno wierzyć w szczerość 
pokojowych intencyj caratu. On niezaprzeczenie 
do wojny nie dąży, ale to jeno dla tego, źe go 
głębokim respektem przyjmuje potęga ligi. Przy 
tem, być może, iż znów coś się popsuło we
wnątrz Rosji i jej kierownikom wypadnie znowu 
skupić swe siły przeciw domowemu wrogowi. 
Wiadomości o zamachach bierzemy zawsze z 
wielką ostrożnością, bo się prawie bez wyjątku 
okazują bajkami. Tym jednatc razem musimy u- 
względnić doniesiecie o zamachu przygotowanym 
pod K u ta sń m  na Kaukaz e i doniesienie o uie- 
szcz.śliw ra wypadku na kolei azo*sko-tharkow 
skiej, bo same okoliczności nadają  im dużo p raw 
dopodobieństwa. Podróż carska na Kaukaz odby
wała się niemal pokryjorou, dziennikom z kazano 
donosić, gdzie się car w każdej chwili znajduje 
i dokąd dalej pnjedzie, mars rutę ustawicznie 
zm eniano , dwór kilka razy zapadał, z n ik . ł—jak  
jakiś komunik przekradający się przez nieprzy- 
jaźne ziemie. Owóż niektóre berlińskie i londyń 
skie dzienniki, pomimo zaprzeczeń, utrzymują, 
2a pod Kutaisem w ostatniej chwili aresztowano 
jakieś indywiduum, przebrane za oficera kozac
kiego i mające pod kaftanem wybuchowe bomby. 
Stało ono w szpalerze, utworzonem z wojska dla 
cara, a schwyta te, wcale się nie opierało, lecz 
także do żalnych  zeznań me dało 6ię nakłonić. 
Co zaś do owego wypadku na kolei azowskiej, 
to godnem jest uwagi, że urzędowy petersburski 
tel gram niczemu nie zaprzeczył, choć nic nie 
potwierdził, radził tylko me wierzyć przesadnym 
wiadomościom, bo — „nic jeszcze nie zbadano14. 
To zaś, co już zbadano, je s t  przerażające.

Pociąg szedł z chyżością 66 kilometrów na 
godzinę. Ciągnęły go dwie maszyny. Tor, jak
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przygniatającym spokojem. — Ceną honoru i 
przekonania.

—  R udolfie I
— Ceną honoru i przekonania — powtarzam 

raz jeszcze. Czy mam ci może przypomnieć dzień, 
w którym nasze stosunki zostały zdr.dzone, p a 
piery przyarerztowane, a  my Eami ujęci i powle- 
czem na fortecę? Mam ci powiedzieć, kto był 
tym podłym zdrajcą bez czci i wiary, któremu- 
Amy los na z zawdzię -zali, a  który tylko dla for
my wraz z ta tn i  został uwięziony? J a  i tamci 
zostaliśmy stiw ieni przed kratk i sądowe, na nas 
padł wyrok skazujący na dożywotnie więzienie, 
z któregom Bię potem śmiałą ucieczką uwolnił. 
Ciebie wypuszczono pokrótce z zamknięcia, wy
szedłeś z tej sprawy cało i bez zarzutu, czy czy 
sty? niechaj ci na to sumienie twoje odpowie. Z 
katastrofy, k tóra  przyjaciół i towarzyszy przypra
wiła o u tra tę  mienia i wolnoś-i, wypłynął Arno 
Rawen na widownię publiczną jako s e k re ta rz , 
zaufany przyjaciel i przyszły zięć ministra i roz
począł świetną karjerę, bi ąc czołem pr7ed tymi, 
którym dawniej zaprzysiągł krwawą zemstę i n ie
nawiść. Taki był koniec wszystkich snów o wol
ności i marzeń młodzieńczych !

Z twarzy Ra wena ustąpiła, zda się, ostatnia 
kropla  krwi, pierś jego podnosiła się i opadała 
w krótkim, przerywanym oddechu, ręce zacisnął 
kurczowo.

zwykle, był obsadzony wojskiem, które stało tuż 
przy nasypie, gdzie pozwalała miejscowość, a 
odsunięte było od niego w takich punktach, ’ w 
których miejsca na szpaler nie było. Owóż w ta 
kim wfaśn e punkcie pociąg się wykoleił. Było to w 
poniedziałek, między stacjami Lorki i Tarnówka. 
Przez głęboką dolinę prowadzi tam wiadukt miejsca
mi murowany, miejscami znów zrobiony z ziemi. 
Był ranek. Car z rodziną siadał do śniadania. 
W tem rozległ się straszny łoskot i wagon cer- 
ski strasznie zgiuchotało, cały zaś pociąg* rozer
wał się: przednia jego część z pierwszą maszyną 
runęła z nasypu i tu  zginęło 19 osób (jeden ofi
cer, jeden urzędnik kancelarji, kilku jegrów i 
kozaków, wreszcie służba kolejowa) a  ośmnastu 
odniosło ciężkie r a n y ; druga część pociągu wry
ła  się w nasyp i pogruchotana, na niui została. 
Boła i spód carskiego wagonu poszły w drzazgi, 
ściany rozleciały się, dach się spłaszczył i przy
gniótł carską rodzinę do stołu, przy którym sie
działa. W telegramie swym do Petersburga o 
tym wypadku powiada marszałek dworu. ,Bóg 
strzegł cara  i jego rodzinę 1“ I  w istocie, cu
dem tylko to się stać mogło, że nikt z carskiej 
rodziny żadnego szwanku nie poniósł, wówczas, 
gdy będący w d ru d m  pokoiku tegoż wagonu mi
nister wojny Miannowski i ad ju tan t hr. Szereme- 
tiew, zostali skaleczeni. Będący w innych wago
n a c h : nadinspektor kolejowy 8tjernval, minister 
komunikacyj Possielt, jen. Czerewin i inni dygni
tarze dostali kontuzji. Gdy z gruzów wydobyto 
zdrowych cara, carowę, następcę tronu, zdziwie
nie było niezmierne. Trwa ono dotąd i łączy się 
z zabobonnem uczuciem. W całej Rosji odbywają 
się dziękczynne modły za cudowne wyratowanie 
się cara.

Prywatne depesze z Petersburga  zapewniają, 
że nie był to zwykły na kolejach nieszczęśliwy 
wypadek, lecz nihihstyczny zamach, urządzony 
przez związek „Południowa Rosja14. I  w istocie, 
gdy się uwzględni nadzwyczajne ostrożności, z ja  
mętni odbywają się carskie peregrynacje, trudno 
mniemać, że bez zbrodniczego czynu mogło się 
stać coś podobnego.

Jeśli tedy naprawdę był to zamach i jeśli 
rzeczywiście pod Kutaisem aresztowano mordercę 
przebranego po kozacku, to znać nihiliści znów 
zaczynają się ruszać, a  więc car  znowu, trwogą 
przejęty, zamknie się w Gatczynie, rząd wszyst
kie swe siły wytęży do walki z nimi i na swe 
zaborcze, wichrzycielskie instynkta nałoży surdy- 
nę. Z takich okoliczności wynikające pokojowe 
usposobienie caratu jest zupełnie zrozumiałe.

Z "yc 'ęz tw o bojarskiej partji w Rumunji j 
iłómaczą niesnaskami w łonie liberalnego obozu 
i tem, że naród pragnął okazać nieufność do 
Bratiaua, pod którego rządami stały się znane 
a głośna nadużycia. Stronnictwo zaś jurumistów, 
z których łona  wyszedł teraźniejszy gabinet Ro- 
>ettiVgo i Carpa, nigdy nie było silne i raw-ze 
l i iz i lo  tylko na poparcie bądź Bratiana, bądź 
konserwatystów nieruasofilskicb.

Król M lan zamianował dziewięciu sekre ta 
rzy k misji, mającej opracować dla skupczyny 
projekt rewizji konstytucji. P o s tę p u je  ciąg e z 
uderzającą bezstronnoś ią, król wybrał ne tych 
sekretarzy najwybitniejszych szerm’erzy polity 
cznjch z każdego obozu — po trzech z każde
go, a między nimi jest sławny wróg Milana, r e 
daktor Odjeku, p. Proticz.

Ta królewska bezstronność potęguje zapał 
ludności. We ś odę odby ła  się serenada pod 
oknami pałacu,  s to l i ca  była i l luminowaDa,  lud 
snuł s tłumami po ulicach, wznosząc okrzyki 
na cześć Mil na.

Prezes ministrów w jd a ł  do władz okólnik, 
nakazujący najściś ej zastosować się do królew
skiego p rzy rzeczen i ,  że wybory d:> skupczyny 
będą zupełnie wo'ne.

K ió lw a  N atalja  poRciła  pełnomocnikowi 
swemu Piroszanncowi wnieść do rządu i do sy
nodu protest przeciw rozwodowi, danemu przez

metropo itę Teodoziu&za. Protest ten będzie wy 
drukowany i rozrzu ony po berbji. W mai k ró
lowa punkt za punktem zbija podobno zarzuty, 
podniesione pr  eciwko niej przez króla. Jakby w 
odpowiedź na ten „rekur* do na rodu14 król we 
środę odesłał królowej wszystkie jej rzeczy. Na
ładowano niemi cały parostatek.

Korespondencje.
Z  .T a r n o p o la  1 listo p a d a .

(U f.) D/isiaj otr?.;maliiny tutaj list pana 
Teodrra  Serwatowskiego, pisany z Meranu, w k tó 
rym nam donosi, że zauszony towarzyszyć swo
jej słabej żonie podczas jej pobytu w zimowej 
porze w ciepłym klimacie, złożył mandat d puto- 
wauego do Rady państwa.

Do swoich wyborców przesłał usprawiedli
wienie z tego kroku i przeprasza ich bardzo, że 
nalej nadanego mu mandatu wykonywać nie może. 
P. Teodor Serwatowski, nie będąc pewny, kiedy 
uapowrót do swoich obowiązków mógłby powró 
cić, me chciał, aby Koło polskie chociażby jeden 
głos jego utracić miało.

Szkoda, że ten zacny poseł, cichy i skro
mny pomocnik, a pełen najżyczliwszych i najlep
szych chęci dla kraju  usunąć się jest zmuszony. 
Przy dalszej pracy i po nabyciu rutyny w życiu 
parlamentarnem, mógłby stać się siłą bardzo 
wydatną. A teraz Tarnopolski okręg wyborczy 
będzie zmuszony już po raz trzeci wybierać po 
sła do Rady państwa podczas jednej kadencji 
parlamentarnej.

Wiedeń 30 października.
(?) O rozmaitych wyborach mam dzisiaj 

pisać. W Izbie posłów wybrano prezidjum , a r e 
zu lta t  tego wyboru je s t  głównie dziełem Koła 
polskiego. Koło orzekło stanowczo, że pierwszym 
wiceprezesem ma prawo zostać p. Chlumetzky. 
Bo lubo należy do opozycji, ale oo jej prawego, 
umiarkowanego skrzydła, a dla nas osoba jego 
ma jeszcze tę wartość, że zna on nas, zna naszę 
przeszłość, umie cenić nas jako  naród starocia 
wny i zasłużony. Klubowi czeskiemu należało 
się, że'-y nominowił drugiego wiceprezesa, a 
wybór p. Zeithammei i jest niewątpliwie najlep 
szym. Wybory te mają znaczenie niety.ko na 
dziś i na bieżącą sesję, lecz i na przyszłość. 
Ilekroć będzie szło ,i> wybflr prezydjum, zawsze 
będą  wszystkie stronnictwa pamiętać, że Polacy, 
gdy od nich rozstrzygnięcie zależało, postępo
wali według sprawiedliwości, zupełnie bez a n i 
mozji co do osób i stronnictw, a kierowa.i się 
jedynie względami ogólnemu

Wycory uzupełniające do Rady miasta w 
Wiedniu daiy rezultat tani, że stronnictwo opo 
zycyjne, doktrynersko-liberalne straciło już d ru 
gie przedmieście. Przedtem Marialiilf wybierało 
, uż uie raz przeciw ' owemu st onmetwu, teraz 
upadli wszyscy jego kandydaci na Landstrasse. 
1 tu i tam zwycięż ją  autisemici. Go to znaczy? 
czy są oni panami sytuacji w Wiedniu? Bynaj 
mniej, rzecz się ma zupełnie inaczej. Je s t  wpra
wdzie niezap zoczonem, że przeważna większość 
n i e m i e c k i e j  ludności Wiednia, przejętą jest 
duchem anti emickim i zżyma się na przewagę 
żydów w wielu zakresach sp,.łącznego życia, lecz 
nie wynika stąd w. ale, żeby ta  większość była 
falangą posłuszną  rozkazom tych, którzy wido- 
mie owo antisemickie itronnictwo prowadzą. Są 
to ludzie i żywioły bardzo pośledniego gatunku, 
niecywilizowani, w znacznej mierze socjalistyczni, 
nawet anarchiczni, a zarazem skłaniają s ę do 
nur  i Mr-germanizmu nieaustrjackiego. Więc za 
tymi ludźmi większość złożona z kup; ów, wła
ścicieli domów, urzędników, nie idzie wcale, a 
przecież po autisemićku wybiera. P o fh o d .i  to 
stąd, że gdy rząd zupełnie się nie mięsza do 
wyborów, a znowu stronnirtwa środkowego nie 
ma, powstają przeto na placu tylko agitatorzy 
opozycyjno-liberalui i agitatorzy antisemiccy.

Za tamtemi ludność iść nie chce, poznała

— A gdybym ci powiedział, że ta  (ak zwana 
zdrada była tylko nieostrożnością, nieszczęsnem 
nieporozumieniem, którem ciężko późoiej odpo
kutował? Gdybym ci powiedział, że wy sami p o 
pchnęliście mię w szeregi waszych nieprzyjaciół, 
potępiając mię przedwcześnie, żeście mię do tego 
doprowadzili waszą ślepą nieufnością i niedowie
rzaniem ?

—- Odpowiedziałbym ci wtedy, żeś stracił p ra 
wo do naszej wiary i zaufania.

—  Rudolfie, nie drażnij m ię ! — zawołał R a 
wen, p rzestając  być panem siebie, — Wiesz do 
brze, że tego coś mi już powiedział, nie zniósł- 
b jm  od nikogo innego- Dałem ci słowo moje, ty 
mi uwierzysz.

— N e Arno! — w głosie jego brzmiała przy
gniatająca pogoda. — Gdybyś był s tanął prze- 
demcą w tety , gdym tłuk ł głową o mury więzie
nia i pojąć nie mogłem, nie chciałem, żeś ty 
tym zdra jcą ; gdybyś się był wtedy odezwał do 
mnie w te słowa co dzisiaj, jedno słowo twoje 
byłoby więcej u  mnie znaczyło jak świata ca łe 
go świadectwo, jak  najprawdziwsze, w oczy b ją- 
ce dowodj.-, uwieizyłbym ii .  Dwa dziesią ki lat. 
które dziś leżą między nami, pouczyły mię cze
go innego Baronowi Rawenowi, którego imię 
dziś stoi p o t ię d z y  nieprzyjaciółmi i prześladow- 
iam i sprawy, której chciał wszys ko poświęcić, 
gubernatorowi prowincii, którego despotyzm drwi 
sobie ze sprawiedliwości i z wszelkich wiekiem 
uświęconych praw, który niedawno temu rozka
zał strzelać na lud, z którego łona sam pr ecie 
wyszedł, nie, temu ja  dziś nie uwierzę.

Człowiek, na którego spadały te ciężkie za 
rzuty, stał teraz milczący, ze wzrokiem pouuro 
w ziemię utkwionym: w duszy staczał walkę z 
miotającemi nim uczuciami, lecz z twarzy jego 
nie możua było odgadnąć, co tam wewnątrz 
wrzało. Usłyszawszy jednak  ostatnie słowa Brun-

nowa, zerwał się nagle i wyprostował dumnie, 
oko jego zabłysło fosforycznym blaskiem.

—  Zatem me mamy nic więcej do powiedze
nia sobie — rzekł szorstko. — Chciałem ci wy
jaśnić tę  katastrofę, nie cł^cesz mię słuchać, do
brze, wszystko skończone między nami. Wiedz 
tylko, że co się potem stało, było jedynie rezul
tatem mego własnego wyboru i postanowienia 
Co mię do tego skłoniło, nie wchodźmy w to. 
Tłumaczyć się nie myślę. Od duia, w którym p o 
między nami Btanęła nieprzebyta zapora, drogi 
nasze rozeszły się, a wraz z nimi myśli i prze
konania. Dziś próżne starania, nie zrozumiemy 
się. Bo i czemże może być dla takiego jak ty  
idealisty pojęcie ambicji, żądnej sławy, potęgi?  
Może tylko bodźcem do zbrodni, ty byś ich użyć 
nie Umiał, bo one opierają się na ujarzmianiu dru 
g ch. J a  me byłem na to stworzony, by zniszczeć 
na wygnaniu, mając po straconych nadziejach, 
napróżno starganych silach, tę jednę pociechę, 
żem wierny pozostał memu ideałowi. Potępiaj 
mię jak  ci się podobał Sędziego w tobie nie 
uznaję.

Milczenie. Po chwili Brunnow zwrócił się 
ku drzwiom, jakby obcą odejść. R iw en zastąpił 
mu drogę.

—  Czego chcesz jeszcze? — zapyta ł d o k to r .— 
Powiedziałeś sam przecie, że wszystko pom ędzy 
nami skończone, nie mamy już nic sobie do po
wiedzenia. Puść mię.

— Nie idź jeszcze, tu chodzi o twoje bezpie
czeństwo. Odjedziesz natychmiast.

— Jutro  rano dopiero. Obiecałem memu sy
nowi, że się z nim raz jeszcze zobaczę.

— Zwlekasz całkiem niepotrzebnie — rzekł 
Rawen. — Sameś się już p rzekonał ,  że o syna 
swego nie masz się co obawoać, podczas gdy 
tobie ciągle tu grozi niebezpieczeństwo. O pół
nocy wychodzi pociąg kurjerski. Zostań u mnie

się już  na jałowej, egoistycznej negacji, gdy zaś 
innej agi acji z mgniizowanej, .nnych kandyda
tów nie ma, tylko liberalni i antisemiccy, więc 
ludm ść wo i raczej tych ostat óch niż 'amtych. 
Jes t  to sytuacja bardzo cieką*a, pr ejściowa, aż 
się wytworzy nowe, dodatuie, prawdziwie o ś w i e 
c o n e  miejskie stronnictwo, bez politycznych n a 
miętności i zaślepień.

Spore znacz nie mają wybory dokonane do 
aej u w sąsiedniej Rumunii. G abr  et nie uzysk ł 
tam  przecież tylu zwul- uników, żeby mógł mieć 
rząd-iwą w ększość, więc cależy odtąd d prze- 
Wrt nej grupy t. zw, konse watystów. Grupa ta 
zaś w Rumunji ma orle rnssofi skie i antidyna- 
^tyczne. Oświadczyła ona, że do ■ aga się od 
rządu  „u-zciwej neut a ln tśc i“ w sprawach 
zagranicznych. Znaczy to tyle, że Rumunja ma 
zmienić doty hczasowe t-tauowisko, które czyniło 
ją  zwolenn czką przymierza potrójnego, a  tem 
samem oddalało od Rosji. Podczas niedawnych 
skandalów parlamentarnych i zaburzeń ulicznych, 
widzieliśmy, że grupa ta , nadużywająca sztanda
ru narodowego, agitowała za pretendentami, a 
zwłaszcza za epigonem Cuzów, który jest  na rzę  
dziem R sji. Ten Cu a  jes t  sios‘rzeńcem prezesa 
gabinetu Rosettiego! Co charakterystycznem jest, 
to to, że w Rumunji nawet czynni oficerowie R u 
dnią się agitac ą wyborczą, a rosyjski poseł Hi- 
trowo kieruje całem dziełem, podobnie jak  na 
wiosnę przygotował był rewolucje chłopskie. Nie 
trzeba zapominać, że na wschód wiedzie Rosję 
tylko jedna  lą iow a  droga przez Rumunję, a  ł a 
two zrozumieć, że ma ona interes w t-m , żeby, 
straciwszy Bułgarję, zawładnąć moralnie Rumu- 
nją. J e s t  to polityka długiej ręki, obroty i ruchy 
jej palców w dać wyraźnie. A nużby się udało 
gałęź rumuńską Hohenzollernów wypędzić! Mo
żemy tedy oczekiwać w Rumunji wypadków nie 
obojętnych dla całej Europy.

Londyn w październiku.
Londyn nie przestaje być pod przygnębia- 

jącem wrażeniem owych tajemniczych morderstw, 
które ciężą jak  zmora na  umysReh jego mie
szkańców. Blade widma pomordowanych ofiar 
zdają się wyglądać z każdego zaułka, a  nieuchwy
tny sprawca tych bezprzykładnych zbrodni na
pełnia grozą lu iność  c a łą ,  bo to już chyba me 
człowiek z ciała i kości, ale upiór, który — nie
widzialny dla nikogo prócz dla swej ofiary — 
z awia się, spełnia krwawy czyn, znika bez śla
du, nikt nie wie skąd się wziął i gdzie poszedł; 
który naigrawa się z wszelkich środków ostrożno
ści, jakiemi lud ika  sprawiedliwość do walki z nim 
występuje — inaczej dwunastotysię zny zastęp 
ko st blów byłby go zdoł ł po bwycić. Wszelkie 
ue łow ania  włndz, żeby zbrodniarza odnaleśćj n e 
o d u o s iy  doiąd żadn go rezu lta tu ; tau samo i 
v,siclkie dociekania n»(i psycholoaRznemi przy 
czym-mi, które do takich nieiu lzkich  czytRw po 
pychać go mogą, stawiające t is ią ee  hip tez, za 
gadki n e  wyj śniły. Wszystkie te przy u-izcze ia 
wychodzą e z założenia, że „nic noweso pod 
słoń eniu, sznkatą analogji w dziejach kryrnbah- 
styki, tu ędzy liczną rzeszą zbrodniarzy pawodo 
w a m c h  zemstą, ferwiożerozośe ą lub szał m a 
obecnym „upiorem1* z White Chapel. Możeby się 
jednak  prędzej znalazł klucz do zagadki, gdyby 
uw igę w inną stronę zwrócić cbcia o, a miano
wicie na pewną współczesną cbo-obę moralną 
która w społeczeństwie londyńskiem grasuje a tą 
j  st gonienie za „niezdrowemi wrażeni m i14.

Jes t  ona epidemiczną w Londynie, op .no- 
wała l iteraturę  i sztukę, szerzy ją  pewna szkoła 
pisarzy, i ś niało powiedzieć można, że na ich 
sunreo iu  cięży w w R R R j części odpowiedzial
ność ?a morderstwa w White Chapel

Ostat- im wyrazem tego k  erunku jest sztuka 
w któ ej bohater, to niby pierwowzór „upiora z 
White C b a re l44 a którą  od trzech miesięcy dzień 
w dzień w L \veum  J  hn BuU przedstawi .ją. — 
T a rg i  ona choćby najsilniejszemi nerwami s łu 
chaczy, kobiety przeprawia o mdłości, a mr. 
Mansheld (Amerykanin) grą  swoją bezprz jk ła-

aż do tego czasu, pojedziesz potem moim powo
zem na kolej. Tym sposobem, pomimo wszelkich 
możliwych podejrzeń i przypuszczeń, nikt się nie 
odważy wejść ci w drogę.

—  A gdyby się później zdarzyło, że guberna
tor sam się zaopiekował „zdrajcą s tanu?44

— To już moja rzecz.
— Dziękuję — rzekł Brunnow ostro. Zostanę 

w mieście do ju tra  i pojadę sam na dworzec 
bez protekcji liberji Rawenowskiej. Pojmiesz ł a 
two, że wolę nawet wszelkie możliwe niebezpie
czeństwo, ja k  twoją łaskę i opiekę.

— Rudolfie opamiętaj się! — zawołał ba ro n — 
tu idzie o wolność twoję, ten nieszczęsny upór 
przywiedzie cię jeszcze do zguby.

— Cóż to „ciebie* obchodzi? Jesteśmy nie 
przyjaciółmi, dziś więcej niż kiedy. Nie wiem, 
czy się jeszcze kiedy w życiu spotkamy, ale po
mnij na słowa moje Arno! Dziś stoisz na p e 
wnym gruncie, i z wysokości twej mierzysz po- 
gardliwem okiem przepaście, jak ie  cię otaczają; 
lecz przyjdzie chwila, w której to, co ci dziś 
schlebia i pod niebiosa cię wynosi, oplwa cię i 
kamien-ami obrzuci, w której wszystko, co cię 
dziś podtrzymuje, rozsypie się w gruzy, w któ
rej cię wszystko opuści, a  wtedy... tu pochylona 
postać Brunnowa podniosła się majestatycznie — 
wtedy dopiero poznasz, że przecież coś znaczy, 
zachować wiarę w siebie i w swoje ideały. Mnie 
ta  wiara dodawała po dziś dzień odwagi. Tobie 
jednak, gdy wspaniały gmach twej dumy runie 
zdruzgotany; nie zostanie nic, chyba tylko smu
tne przeświadczenie, że się sam zgubiłeś! Niech 
ci Bóg nie pam ięta  złego, któreś bobie i drugim 
wyrządził.

Poszedł, a  Rawen patrzył za nim ponuro.
— Sam się zgubiłem-— jękną ł  głucho — sam, 

on ma racją.

duym realizmem wyrafinowaną, w jnu łu jo  Ludną 
do opisania grozę.

Oto w skróceniu treść Bztuki:
Pierwszy ak t  odgrywa się w mieszkaniu pen- 

sjonowanego jeLerała sir. Carew Dauver6. Jen e rs ł  
zabawia s ę  grą w sza by, córka jego rozn awia 
z i iotką swego n am c z o n e g o ,  którsm jest sławny 
lekarz jekyll, ogólnie znany i lubisny zarazem 
za swoje ptzynaioty towarzyskie. Stary jeDerał, 
dostaw-zy po r*z d ugi inata, wpada w gniew; to 
p-uje humor cał go towarzystwa, gdy w te » wcho
dzi dr. Lanyon, przyiai lei jenerała  a także dra  
Jekyll. Przywitawszy się serdecznie, Lsnyoa o- 
św ad za źe ma o czemś ważnem pomówić; na 
co panie wychodzą z pokoju a lekarz zaczyna 
powoli i ostrożnie staremu jeneiałowi opowRdać
0 niezwykłein zdarzeniu jak ie  miał. — Szedł on 
p zed kilku dniami jed n ą  z odległych ulic Lon
dynu, gdy ujrzał raptem dziwnie pokrzywioną po
stać jakiegoś małego człowieka, dążącego spie
sznym krokiem ku domowi, który stał na regu 
uli y i zdawał się być zup łnie niezamieszkałym. 
Wtem z przeciwnej strony nadbiegła iównie szyb
ko idąc m ała  dziewczynka. Potknęli się o siebie. 
Dzie. ko upad 'o .  a mały człowiek nie zwaźająo 
na to podeptał ją  nogami i posz dł obojętnie 
dalej. Oburzony takim postępkiem Lanyon, zatrzy
mał nieznajomego, aby go do odpowiedzialności 
pociągnąć; ale przeraził się okropnie, gdy zoba
czył twarz dziwnie zwiędłą i  zniszczoną z szateń- 
skim wyrazem, Krzyk dziecka ściągnął rodziców
1 najbliższych sąsiadów, którzy z obelgami i gro
źbą wpadli na n ieg n  Przestraszony człowieczek, 
który się mienił być mr. Hyde, ofiarował wkoń u 
pieniężne wynagrodzenie rodzicom tego dziecka 
i wszedł do owego pustego domu, skąd wrócił 
po chwPi z czekiem w ręku, na  którym stał pod 
pis d ra  Jekyll. Podpis był autentyczny i zupełnie 
w porządku. Jenera ł  słuchał z przerażeniem; wie 
on wprawdzie, że jakiś  m r Hyde jest w przyjaźni 
z przyszłym jego zięciem, ale nie mógł przypuścić, 
żeby to był tak niegodziwy człowiek. Wtem — 
jak  wilk w bajce, gdy o nim mowa — wchodzi 
dr Jekyll i słucha opow adan ia  dra  Lanyon, nie 
objawiaiąc ani słowa oburzenia swego dla postę
powania przyjaciela, tylko p ę k n ą  myśląca jego 
twarz staje się jeszcze bledszą. Przyrzeka jen e 
rałowi, że zerwie z panem Hyde stosunek; ale 
gdy jenera ł wychodzi, ażeby córkę uw.adom ć o 
przyjściu narzeczonego, nalega na dra  La»yona, 
by mu przyrzekł, że więcej o biednym Hyde n ó -  
wić nie będzie; wyjawia mu nawet p r zy tej spo
sobności, że w razie swej śmierci testamentem 
majątek swój tema przyjacielowi już przekazał. 
Wchodzi narzeczona, następuje czuła scena mię
dzy kochankami, której ładne oświetlenie i piękna 
sceDerja zacbod ącego słońca wdzięku dodają. 
Jekyll wreszc e wyrywa się z objęć narzeczonej i 
odchodzi Tymczasem zapadła  noc. Blade światło 
księżyca oświeca salon przez oszklone drzwi, w 
których rap t  m uka uje się straszna postać ma- 
! go garbatego i potwornego człowieka z rękami
0 palcach zakrzywionych jak  szpony. Stoi on 
chwilę pstrząc  na młodą dziew zyno siedzącą 
przy fortepianie , potem wpada do pokoju i chce 
' zucić s ę na nią. Jen era ł  z a s R n ;a sobą córkę, 
która  uchodzi, a potwór z dzikim okrzykiem o- 
! ala go na ziemię i rabija.

Za-łona s; ada, r a  t -m  kończy się pierwszy 
akt, który es?cze jt st idyllą w porównaniu z resztą 
sztuki, której rozwoju nie będdem y śledzili po 
porząd u ;  przytoczymy tylko parę  scen, aby dać 
wyobr lżenie o cał ści.

Zabójcą starego jene ra ła  był oczywiście nie 
kto inny, jak ów st aszny mr. Hyde, który po do- 
konanem zabójstwie przepada jak  kamień w wo
dzie, i l policja nadaremnie się wysila ażeby go 
w yuaR ść.

Wkrótce potem otrzymuje dr. Lanyon list 
dziwnej treści od przyjaciela swego dra  Jekyll, 
który prosi go, by poszedł d i  jego mieszkania, 
tam wyjął z tej a tej szuflady taką  a taką fb -  
szeczkę i czekał z tem u siebie na jego odwje-

1 dżiny o północy. Lanyon, choć mężnego serca,

HI.
W mieście było spokojnie. „Energiczne* po

stępowanie gubernatora  pociągnęło za sobą po
żądane rezultaty. Pułkownik Witten, który nadto 
dobrze wiedział, że odpowiedzialność spadnie 
nietylko na gubernatora, lecz i na niego, wydał 
był tego pamiętnego wieczora rozkaz swoim żoł
nierzom, żeby na pierwszą komendę nie strzelali 
na  tłum lecz w powietrze. Rachował wiele na 
ślepy przestrach, jaki ogarnie wszystkich, gdy 
zobaczą, że gubernator na serjo rzeczy bierze, i 
nie zawiódł się w oczekiwaniach. Strzały wywo
łały paniczny strach i zamięszanie; ciemny wie
czór okazał się też n iepośledn im  sprzymierzeń
cem, nikt nia miał dość przytomności umysłu, 
żeby się przekonać, kto właściwie padł; powstała 
dzika wrzawa, okrzyki zgrozy, przerażeń  a; n ik t  
nawet nie myślał bronić się lub opierać prze
mocy. Fala ludności zakołysała się w jedną  i w 
drugą stronę, i w jednej chwili wszystko rzuciło 
się do bezRdnej ucieczki. I to ostatnie przewi
dział pułkownik, i zarządził wszystko w ten spo
sób, żeby pierzchającym tłumom przejście otwo
rzyć, a mały oddział żołnierzy popędzał przed 
sobą zbite masy, s tarając  się je  rozbić.

Raz rozprószone, nie mogły się już z sobą 
połączyć, a liczna patrol policyjna chodziła całą 
noc po ulicach, aby pożar stłumiony na  razie, 
nie wszczął się na nowo. W kilka godzin kom
pletny zaprowadzono spokój i porządek, i to, 
dzięki przezorności i umiarkowaniu kom enderu
jącego, prawie bez rozlewu krwi; wprawdzie w 
tej ciżbie odniosło parę osób ciężkie uszkodzenia; 
nie przyszło jednak do otwartej walki; niespo
kojne żywioły ustąpiły przemocy, zaburzenie nie 
powtórzyło się więcej, w ciągu kilku dni n a s tę 
pnych nic nie zamąciło pokoju i ciszy w mie
ście... i tym razem więc był gubern ito r  górą.

(C. d. n.)

i



2 PRZEGLĄD z dnia 3 listopada 1888.
cZv.V.a z pewni, trw ogą; wtem drzwi otwierają się 
i wdjodzi mr, Hydei Lanyon nie miał jeszcze 
czasu ochłonąć ze zdziwienia, gdy Jzirfny gość 
wyrwał mu z rąk  flaszeczkę, wycbyjir ją  duszkiem 
i rapten przemienił się w dra  Jekyil. Hyde zatem 
i Jekyil są jed n ą  i tą  samą osobą.

Z ust przyjaciela otrzymuje Lanyon wyjaśnie
nie zagadki. Ou la t  najmłodszych objawiała się 
w nim dziwna dwoistość natury, Był on dobrym 
i szlachetnym, ale zarazę m budziły się w nim od 
czasu do czasu tak dzikie namiętności, których 
opanować nie mógł, że sam siebie wówczas nie 
poznawał. Dwoistość ta  z latami rozwijała się, a 
walka, jaką staczać musiała jego lepsza połowa 
ze złą, stawała się co raz trudniejszą. Stąd 
wpadł na myśl, czy by nie można te  dwie natury 
od siebie oddzielić i złej pozby się zupełnie. 
Chemiczne studja swoje poświęcił na wynalezie
nie takiego specyfika, któryby po wypiciu zmie
nił go w porządnego człowieka. Po mozolnych 
długich poszukiwaniach, wreszcie uzyskał potrze
bną chemiczną komoinację, k tó ra  -  ten rozdział 
przeprowadzić miała, lecz stało się przeciwnie. 
Po wypiciu cudownego elisyru, który go w roz
koszne omdlenie wprawił, zoudził się nie cnotli
wym Jekyllem, o jakim marzył, ale potworem 
moralnym i nzycznym, a to dla tego, że w chwi
li, gdy elixir swój pił, myśii jego były zwrócone 
ku światowym rzeczom.

Puścił więc bez skrupułu wodze złym na
miętnościom swonn, które już dobrej sławie dr. 
Jekyil szkodzić nie mogły, skoro nazywał się w 
tej nowej swojej powioce Mr. Hyde. Od czasu do 
czasu jednak  uciekał się do swojej cudownej 
mixtury, a ta  zamieniała go napowrót w cnotli
wego Jekylla, k tóremu mc brakło wyrzutów su
mienia i postanowienia, by pozostać cakim już 
na zawsze, lecz zło zwyciężało znowu, i tak na 
przemiany toczył ze sobą walkę Mr. Hyde i dr. 
Jekyil, aż przyszło do zabójstwa jenerała, k tó 
re  przeraziło  wielce Jtkylla. Przedsięwziął on 
sobie już teraz zostać stale w saćrze poczciwca, 
choćby dla tego, że mr. Hyde, za popełnione za 
bójstwo, mógł dostać się w ręce sprawiedliwości. 
Ale zapóźuo przyszły dobre zamiary, bez ucie
kania się już do cudownego specyhku metamor
fozy co raz częściej przychodziły same z s ie
bie, p rz c a ż o u y  tern i zrozpaczony, w osiatmm 
akcie truje się i umiera jako dr. Hyde.

Niesmaczna ta  mięszanina potwornych zbro
dni, upiorów, obliczona tylno na podrażnienie 
stępionych już nerwów, stanowi jednak najwięk
sze powodzenie sezonu, a Mr. Mansfield, który 
gra  główną rolę dualistycznego bohatera, okrzy
czany za drugiego Ivean’a co najmniej. Gdy się 
wid si zapal, z jua im  pobliczność przedstawienia 
tej sztuki słucha, jak jest pizejętą, oczarowaną 
formalnie realistycznym jej oddaniem, nie mo'żna 
przeczyc ani lekceważyć wpływu, jak i  tego rodza
ju  strawa, w taki sposób podana, na umysły ner
wowego pokolenia naszego wywierać musi. Nie 
myślę bynajmniej p rzesądzać , czy realizm gry 
Amerykanina stoi w oezpośrednim związku wła
śnie z wypadkami w Wbitecbapel i o ile na wy
wołanie ich mógł mieć wpływu, chciałem tylko 
zaznaczyć kierunek, jak* obra ła  obecnie pewna 
część piśmiennictwa w Londynie, a że dłuższy 
posiew takiego ziarna zdrowych owoców wydać 
n.e może w społeczeństwie, o tern chyba nikt 
wątpić nie będzie.

Belgja a Niemcy.
Pani Adam, wydawczyni paryskiego miesię

cznika JSouveLle Eevue, w zeszycie z 1-go z. m, 
powtórnie poruszyła sprawę zagrożonej neutralno
ści Belgi? na  wypadek francusko - niemieckiej 
wojny.

W jednym z poprzednich zeszytów doniosło 
pismo pani Adam o istnieniu tajnego trak ta tu  
między Beigją a  Niemcami, zawartego nawet bez 
poprzedniego zasiągnięcia opinji belgijskiego mi- 
n.stersiwa przez króla Leopolda. W traktacie tym 
zastrzeżone były znaczne korzyści dla Belgji w 
razie zgodnego joj współdziałania z .Niemnami a 
przeciw Francy i dobrowolnego jej zrzeczenia się 
neutralności w przyszłej wojnie.

Brak było wbzelako w tych doniesieniach 
szczegółów, jak  Niemcy zamierzają korzystać z 
otwarcia im g anic belgijskich i w jak i sposób 
będą mogły strategicznie wyzyskać dia swoich 
zaczepnych planów ten nowy teren wojny.

W obecnym artykule Nouvelle lievue  kwe- 
stję wciągnięcia Belgji w związek państw działać 
mających przeciw Francji rozwinięto w szczegó
łach, zazn .zając u wstępu, że w skutek za
warcia togo sojuszu jeneralny sztab niemiecki za
niechał od strony granicy belgijskiej wszelkich 
planów, opierających się na zajmowaniu stanowi
ska odpornego przeciw Francji, ale przeciwnie 
wszystkie plany koncentracyjne i mobilizacyjne 
oparto na  możności wystąpienia zaczepnego przez 
terytorjum belgijskie. W wojnie bowiem memiecko- 
francuskiej, która  czy później czy wcześniej musi 
wybuchnąć, n'B będzie już chodziło o obronę i 
odbiór prowincji, straconych przez Francję t ra k 
tatem frankfurckim, lecz — zdaniem p. Adam — 
będzie się rozchodziło o rzecz większej wagi, bo
0 stanowcze wymazanie Francji z rzędu wielkich 
mocarstw Europy.

To więc było powodem, że jeszcze w roku 
1875, kiedy jenera ł Radowitz w imieniu ks. Bis- 
niaHta robił starania, a»y pozyskać przyzwolenie 
cara  Aleksandra U na wojnę z Francją, kładzio
no już wówczas na to wagę, że w tej przyszłej 
wojnie wyruszy arnija niemiecka wprost na Pa
ryż przez Belgję, a na terenie walk z r. 1870, 
na  wschodniej granicy Francji, będą wykonywane 
tylko pozorne ataki.

Wtedy to car Aleksander II założył swoje 
veto prżeciw wojnie, lecz — jak  chce wiedzieć 
pani Adam — me ze zbytku sympatji dla repu
blikańskiej Francji, lecz z idealnego marzyciel- 
stwa za pokojem. Niestety, w dwa lata później 
ideały te poszły w kąt, a wojska cara  ruszyły 
pod Plewnę.

Nie od dziś noszą się więc Niemcy z p r o 
jektem pozyskania Belg, w wojnie przeciw F ra n 
cji i nie od wczoraj uk ładają  plany, ja k  usunąw
szy na bok Jej neutralność, wytyczyc najazdowi 
niemieckiemu nowe szlaki przez terytorjum bel
gijskie.

Pierwszy ku temu krok zrobiono zastrzega
jąc sobie owym rzekomym, tajnym traktatem  pra- 
.■n obsadzenia swojemi wojskami fortec Liege i 
Natnur na wypadek woiny. W ślad tego zanie
chano ze strony Belgji uzbrajania wschodnich 
grani c królestwa, lecz kredyta, dozwolone przez 
•elgijski parlament na ufortyfikowanie rzeki Mozy, 

bywają odtąd używane na granicy francuskiej i 
są jeno przeciw Franco zwrócone, gdy ruwnocze-

1 e droga do 'intwerpji pozostawia się otwartą 
ula wojsk niemieckich.
wnr jenerał Brialmont, żądał

J ybi d°Warr  kilku " r ' obronie Antwerpji od strony Niemiec, lecz oparł sic temu
prezyd  nt ministerstwa Becrnaert s motywów tak
finansowych jan  politycznych.

Gdy więc Belgja godzić się już poczyna 
z opuszczeniem swojego neutralnego stanowiska 
i zrzeka się obrony swoich granic ze strony prze
możnego cesarstwa, Niemcy przystąpili już do 
wyciągania praktycznych wniosków z tej zmienio
nej sytuacji, i już w lipcu 1887 mieli urządzić 
znacznym nakładem pograniczną stację w Dalbem 
tak, iż mogą tam zgromadzić ogromną ilość woj
ska i —  jak  twierdzi Nouvelle Revue — mogą 
ztamtąd przerzucić w kilku godzinach kiikakroć 
sto tysięcy żołnierza do zupełnie bezbronnej, są
siedniej Antwerpji,

Tern me zadowolnił się jednak rząd nie
miecki, lecz zrobił dalszy krok, aoy przyjaźną, 
lecz zawsze jeszcze bierną postawę Belgji w obec 
przyszłej wojny przeciw Francji, zmienić na rolę 
czynnego sojusznika. Zrobiono to przez wybudo
wanie minionego la ta  kolei, k tóra  bezpośrednio 
łączy Kolonję i Akwizgran z Metzem. Jest  to 
linja z Eupen do M alaedy, której dozwolił rząd 
belgijski na związek z koleją łuksemburgską 
„Trois-Vierges'ł, pozostającą w zarządzie nie
mieckim. Uskuteczniwszy to, przedstawiono r z ą 
dowi belgnskiemu, że posiadając już prawo obsa
dzenia swojemi wojskami fortec Namur i Liege. 
mając otwartą drogę do Antwerpji i bezpośrednie 
połączenie przez Luksemburg z Metzem, Niemcy 
nie wiele troszczyłyby się tern, jaką postawę we
źmie Belgja na wypadek wojny francuzko niemie
ckiej , lecz polityczna uczciwość nakazuje im 
przedstawić, na jakie niekorzyści naraziłaby się 
Belgja, gdyby w tej wojnie nie stanęła  otwarcie 
po stronie Niemiec.

Argumentowano więc, że z rozpoczęciem 
kroków nieprzyjacielskich Francuzi rzucą bez
zwłocznie 100.000 żołnierzy do Belgji i ruszą 
naprzód, aby oprzeć się wtargnięciu Niemców. 
Przypuszczając nawet, że arrnja belgijska po łą 
czy się z Francuzami w okolicy Brukseli i że 
prawdopodobnie przyjdzie do starcia na  dziejo
wej pamięci równinach koło Waterioo, to Niemcy 
już wtenczas, kieay Francuzi będą mobilizować i 
maszerować w głąb Belgji, zgromadzą na swoich 
nowych linjach mobilizacyjnych dwa razy tyle 
wójsk i przy pierwszem starciu odniosą zwycię 
ztwo. Pobite armje Francji i Belgji będą odrzu
cone ku morzu i Szeldzie, a druga arm ja niemie
cka, która  wtargnie od Longvy i pomaszeruje 
wprost na Paryż, odetnie Francuzów od ich pod
stawy operacyjnej w Lille.

Taką argumentacją pokazano Belgii, co ją 
czeka, gdyby w przyszłej wojnie ośmieliła się 
stanąć do szeregu z Francją, a tem samem wska
zano dobitnie, że zbawienia i doniosłych korzy 
ści szukać może jedynie w obozie niemieckim i 
to nie jako bierny widz przyszłych zapasów, lecz 
jako czynny ich uczestnik.

Nie n o ż n a  nie odmówić p. Adant- że jasno 
po,ęła o ile groźrńejszem jes t  położeme Francji 
w razie złam ania  neutralności belgijskiej przez 
Niemców a  o ile byłoby jeszcze gorszem, gdyby 
Belgja s tanę ła  z broDią w ręku przy ich boku — 
więc wolno jej wybaczyć, iż uniesiona uczuciem 
patrjotycznem widziadło sojuszu Niemiec z Bel- 
gją bierze za fakt dokonany i wierzy ślepo w 
rzekomy trak ta t  sojuszowy, jak  gdyby własnemi 
oczami widziała na jego brzegu podpisy: żela
znego kanclerza i hr. Beernaert.

Z  Koła polskiego.
Od sekretaria tu  Koła pos. poi. w Wiedniu 

otrzymujemy następujące prawozdanie:
Koło poselskie polskie odbyło w dmu 28 

października b. r. 1 posadzenie  po zebraniu się 
Izby Rady państwa. Przewodniczący p Jaworski 
poddał pod obrady Koła sprawy zamieszczone na 
porządku dziennym najbliższego posiedzenia Izby 
poselskiej. Pierwszą z tych spn.w jest wybór 1 
wiceprezesa Izby, a przewodniczący oznajmia, iż 
wszystkie kluby prawicy godzą się, aby dotych
czasowego drugiego wiceprezesa Izby wybrać 
pierwszym, za czem w Kole polskiem od dawna o- 
świadczyły sig głosy. Koło postanowiło jedno
myślnie głosować w Izbie za wyborem p. Chla 
meckiego pierwszym wiceprezesem. Dalej uchwa
liło Koło wybrać drugim wiceprezesem tego po
sła, którego przedstawi kiub czeski Wreszcie 
Koło postanowiło głosować w Izbie za wyborem 
p. Lewakowskiego Karola do komisji prawa kar 
nego, w której zasiada ł przed złożeniem m an
datu.

Następnie Kuło obradowało nad pj taniem 
czy wniosek Pernerstorfera, aby komisja budże
towa zastanowiła się, czy należy przedłożyć Izby 
ak ta  i protokoły komisji, które badała ,  aźali są 
uzasadnione zarzuty co do wad w organizacji szpi
tala  pow szeebnego wiedeńskiego i cc, do nadużyć tam 
zachodzić mających. Przemawiający w tej sprawie 
pp. Hausner, Chamiec, Chrzanowski i Machulski 
podnieśli iż odesłanie takiego wniosk u do komisji nie 
jestm ięszam em  się władzy ustawodawczej w zakres 
działania władzy wj konawczej, a nadto repre
zentacja państwa je s t  nie tylko władzą ustawo 
dawczą, ale także  kontrolującą. Jednak  zwa
żywszy, że inne stronnictwa prawicy postanowiły 
już podobno głosować pizeciw przekazaniu tego 
wmsku do komisji, Koło zawiesiło swoję uchwałę 
w tej sprawie, a  upoważniło przewodniczącego, 
aby powyższe powody przewodniczącym innych 
stronnictw przedstawił i porozumiał się z nimi 
co do jednakowego o ile możności postępowania 
w tej sprawie wszystkich stronnictw prawicy.

Wreszcie Koło uchwaliło głosować za prze
kazaniem do komisji wniosków: posła Kozera, 
żądającego reformy postępowania rządowego w 
sprawach drobiazgowych, a nadmieniono wśród 
rozpraw, że ta  sprawa je s t  prawie załatwioną 
przez wygotowany już projekt.

P o  powzięciu postanowień przez Koło co do 
spraw będącycL na porządku dziennym obrad 
Izby p. Popowsk. wniósł, aby wuiosek p. Cham
ca i towarzyszy, który wyszedł z inicjatywy ca
łego Kuła polskiego, o zniżeniu opłat i należy- 
tości prawnych od przenoszenia własności mniej
szej wartości, przyszedł w tym okresie sesji pod 
rozprawy Izby. Koło zważając, że uchwałę taką 
już powzięło przy końcu sesji w maju upow ażni
ło przewodniczącego do poczynienia w tym wzglę
dzie kroków.

P. B o b r z y ń s k i  p rzedstawił użyteczność, 
aby Koło obradowało nad budżetem i swoje 
co do budżetu zadania wniosło przed roz
trząsaniem go w komisji budżetowej izbowej. P. 
Chrzanowski przypomniał, że uchwałę taką  po
wzięło już  Koło dawniej, a w roku zeszłym roz
trząsało większą część budżetu przed obradami 
nad nim komisji izbowej. P. Bobrzyński wniósł, 
iżby dla należytego wykonania tej uchwały, pol
scy członkowie komisji budżetowej porozumiaw
szy się między soDą, referowali w Kole cały bu
dżet. Wniosek ten przyjęto.

Na wniosek p. R jtowskiego Koło uchwaliło, 
iż polscy członkowie komisji gorzelnianej izbo
wej mają naradzić się co do sposobu usunięcia 
uciążliwości w wykonaniu ustawy • nowęi o opo
datkowaniu Bpirytusu wykazanych w in terpela

cjach wniesionych w Sejmie galicyjskim, oraz 
w petycjach do Rady p&istwa i czynić starania 
u rządu o usunięcie tych uciążliwości.

Wybór komisji parlamentarnej Kola odło
żono na później z powodu, że wielu jeszcze 
członków Koła nie przybyło do Wiednia, a nato
miast Koło uchwaliło zawezwać telegraficznie 
wszystkich nieobecnych posłów do rychłogo 
przyjazdu.

Na początku tego poriadzeuia p. Czerkaw- 
ski zawiadomił Koło, że z powodu długotrwałe
go cierpienia oczu, nie nogąc  przyjąć referatu, 
który mu zwykle powierza koniisj.a budżetowa, 
postanowił złożyć mandat do tej komisji, korzy
stając z przysługującego mu prawa, gdyż jest  
członkiem kilku koinisyj iz-bowycli.

Na krótkiem posiedzeniu w d. 30 paździer. 
b. r. Koło postanowiło głosować w Izbie z powo
dów wyżej przytoczonych za przekazaniem wnio
sku p. Pernerstorfera do komisji budżetowej aby 
go roztrząsła i Izbie zdała sprawę.

H a d a
W rozprawie nad pouryciem dodatkowego 

kredytu 47 miljonów, zabrał głos jedynie poseł 
Tiirk, aby oświadczyć, że chociaż mówca i jego 
przyjaciele polityczni są za ścisłem przymio 
rzem z Niemcami i uważają za pciityczną ko
nieczność podniesienia militarnej potęgi monarcbji, 
jednakowo nie mogą o*w. ani glosować za kredy
tem, bo w obec teraźni hzego systemu podatko
wego, ugniatającego najuboższe warstwy ludnp-

Zawpiński, Wacław Pokrnpka, Antoni Pomelto, Ema
nuel Piłat, Ignacy Ludwik, Wiktor Dzinlyński, Fran
ciszek Ellinger,-Antoni Srhatzl, Jan Czermiński, E u
geniusz Wojewódka, Józef Tomljenovic, Franciszek 
Wyrobek, Marcin Brożek, Eugenjusz Vncinic, Franci
szek Mochnacki, Henryk Waniek, Adolf Flecker, Mar- 
ian Jasiński, Paweł Jacubenz, Teobald Czernił, Otto- 
kar Farsky, Paweł BartmanD, Panel Hrdliczka, Jan 
Sagai, Fryderyk Hadler, Józef Stika, Fraaciszok Kra- 
licek, Tytus Maftynink, Gustaw Braunn, Józef Bas- 
ler, Franciszek Hassenteufel, Romuald Koklberger- 
Branden;

podporucznikami kadeci zastępcy oficerscy: Ka
rol Kirchbcger, Mieczysław Miączyński, Emil Kram- 
mer, Rudolf Steinbreeber, Henryk Missliwotz, Wła 
dysław Tymkowicz Czajkowski, Feliks Ziegler, Karol 
Heller, Radosław Mikasmoric, Lndwik Mayer, Rudolf 
Hoidmann, Ludwik Schweiger, Franciszek Frauendor- 
fer-Demetschefe, Wacław Mały, Maciej Gryksa, E d 
ward Fischer, Jerzy Schmidt, Fridolin Zothe, Jan 
Hcdlering, Karol Mrazok, Gabrjel Werner, Ottoker 
Biudisch, Marcin Grbanovic, Herman Sallagar, Karol 
Mareceb, August Ontl, Jan Wananer, Rudolf Iluttel, 
Krzysztof Kauders, Franciszek Sehaffer, Bogusław Ja- 
nousek, Rudolf Kuhtreiber, Juljusz Maurovic, Juljusz 
Schneider, Ernest Kopstein, Gustaw IlDc, Erlia d 
Eretz, Ottokar Kintzl, Napoleon Zelinka, Franciszek 
Zuckerer, Juljusz Salomon Friedberg, Z:vaa Zivłtui - 
vie, Jan Zelenika i Maksymiljan Kisperl.

Instalacja proboszcza. W IUndnie, w sta 
rostwin Brzozowskiem, odbyła się instalacja nowego 
proboszcza r. g. księdza Jona Żarskiego, który w 

;«»-> o --.--o- i ; - « - krótkim czasie swojej tam administracji parafią, pc-
ści, jest  nLmożebncin. aby one zniosły nada ,ak . trafił sobie umiarkowaniem i życzliwością zjedi.ać m - 
wielnie ciężary podatkowe, a o lej z tej I łeść wszystkich i szacunek, czego dowodem tiumy li 
ny, że kredytu tego żąda minmisterstwo l a s  i jo- (jno^cj obydwóch obrządków śpieszących na tę urc-

czystość, w której oprócz księży prawie całego utkaGautscb-Schónborn, którego wewnętrz.na poliiyka 
stoi w jaskrawej sprzeczności z polityką zagra
niczną Austrji, co musi w końcu doprowadzić do 
zerwania sojuszu Niemcami. Takiemu micioter- 
stwu nie uchwali p. Tiirk i jego politydzm to 
warzysze ani szeląga podatków, ani jednego sze
regowca.

Na to przemówienie odpowiedział sprawoz
dawca dr Mattusz, a zastrzegając się, że wcale 
nie myśli polemizować z pos. Turkiem, wykazał 
nieloiczność w jego rozumowaniu, i ową sprzecz
ność między upewnieniem jego, że pojmuje do 
niosłość dla monarcbji potrzeby wzmacniania swo
jej zbrojowni, a między oświadczeniem,' że dla 
obecnego rządu nie może dozw olić kredytu i 
wniósł na przyjęcie przełożenia.

uatu r. g. birczańskiega brali udział licznie zebrani 
sąsiedni proboszczowie ob. Inc., a kolator z naczelni 
kiem gminy przyjmowali go serdecznie w progu ple
banii chlebem i solą. Dzień teu pełen nadziei dla 
parafjan Iltuane — a rzec można takżo — dla ca
łej okolicznej ludności zakończono ucztą

Ś lub . W Kościele paratjalnym w Łopatynie 
pobłogosławiony został związek małżeński między 
Adamem Marcelim Michniewiczem c. k. adjunktem 
podatkowym a Marją Nowakowską córną ś. p. Hen
ryka Nowakowskiego li tara ta, i redaktora gazety po 
litycznej Gońca.

Drugi Wiec polski. Komitet połączonych sto
warzyszeń „Zgody* i „Pracy* w Wiedniu, zawiadamia, 
że 4 listopana b. r. odbędzie się zebranie drugiego

D ba  me podzieliła widocznie zapatrywań p. ^  g 0 godi. 7 wieczór w sali restauracji
Turka i jego nielicznych zwolenników gdyż w ^  nĘóenen S ieL  IV. Panigolgasse 17.

trzeciem czytaniu przyjęła przed i u a >J * Z  Magistratu. L powodu budowy kanaiu w
ulicy Trzeciego Maja zarząd/a się ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne podczas tej budowy wjazd 
na tę ulicę tylko z ulicy Jagiellońskiej, wyjazd zaś 
przez ulicę Kościuszki.

O pięknym p rzy jad z ie  ofiarności na 
cele puoliczne, donosi jedno z pism lwowskich. Ksądz 
Wojciech Mielma, proboszcz w Chłopicach pod Jaro-

drugietn i 
łożenie.

O godz- 1 m. 15 przewodniczący zamknął 
posiedzenie i wyznaczył następno na wtorek 6 
listopada b. r.

O przebiegu posiedzenia Izby posłów z śro
dy nie doniosło bliższych szczegółów biuro ko
respondencyjne , ani nasz korespondent wie
deński.

Ź dzienników wiedeńskich, które dziś otray- j aławiem, autor wielu powiastek ludowych na tle ki
maliśmy, widzimy przyczynę tego nulczenih, bo storycznem jsnntyełi złożył w kasie Wydziału kra 
na tem posiedzeuiu, które trwało niespełna dwie i j °Wfc8° sumę 4.7o0 zł. na undusz założenia szkoły 
g-dżiny, po załatwieniu sprawy kredytu dodatko- I przemysłowej w Krościenkui wy^nem w pow. krośmeń 
jwego na cele wojskowe, uchwalonego przez de- ! sk‘“ - niejscu roazmnem ofiarodawcy, fundator_ po
legacie w sumie 47 miljonów, Załatwiono jeno , zostawjł Wydziałowi krajowemu do rozstrzygmęca 
cafy szereg pefycyj. Między niemi przekazano ' jakiego rodzaju ma być ta szkoła przemysłowa, 
rządowi do możliwego uwględnienia petycje kilku j Zaduszki. Wczoraj, jak co roku, w wigilię 
gmin powiatu rzeszowskiego o pozwolenie bez- święta umarłych, rozpoczęła się pobożna pielgrzymka 
płatnego użytku ropy solnej dla bydła i petycję publiczności naszej do miejsc poświęconycn wiecznej 
Rady powiatowej w Tarnobrzegu o budowę kolei ciszy tych, co już w Bogn spoczęli. Od rana płynęły 
wicy-nalnej do Rozwadowa. formalne dwie -żeni Fumów obiema stronami nl.cy

Przy końcu posiedzenia poseł dr. Steinwen- ' Piekarskiej ku cmentarzowi Łyczakowskiemu, środ 
der i tow. interpelowali d ra  Prażaka, jako byłe- kiem diogi zaś ciągnął się nieprzerwany Bzmer ekwi- 
go kierownika sprawiedliwości i lir. Schonborna, ; P&ży prywatnych i dorożek, zasypanych wieńcami, 
obecnego ministra sprawiedliwości w sprawie kon- j Popołudniu rneb k u  cmentarzowi wzmógł S ' g  jeszcze 
kursu rozpisanego na obsadzenie 5 posad aus- ! bardziej, tak, że u bramy cmentarnej przychodziło 
kultantów sądowych w Karyntji, przyczem za wa- chwilami do niemiłosiernego tłoku.
runek nominacji postawiono znajomość języka sło 
weńskiego w słowie i piśmie.

Wreszcie poseł Nabergoj i tow. wnieśli in
terpelację do ministra skarbu o niesłuszny pobór 
dodatkowego podatku od spirytusu w okręgu 
skarbowym tryjesteńsKim.

Lwów, dnia 2  listopada.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka

tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Bonszowie w 
powiecie rokatyńskim na wewnętrzne urządzenie cer
kwi zapomugi w kwocie 50 zł-

P. Namiestnik wczoraj i przedwczoraj przyj
mował dalej przedstawicieli licznych iustytucyj pu
blicznych witających Go n storn spraw krajowych.
I tak w środę przedstawiali się p. Namiestnikowi; 
gr. kat. Kapiinła przemyska, Kuratorja Zakładu Os
solińskich, senat nauczycielski szkoły politechnicznej,
Zaiząd Towarzystwa m u zycznego , D>rel;cja Banku 
hipotecznego i w. i. W zoraj w południe przy jmował 
p. Namiestnik Izbę handlową a później Radę miasta 
Lwowa pod przewodnictwem prezydenta p. Mochna
ckiego i w odpowiedzi na jego przemówienie powtór jeszcze w noc tliło 
nie oświadczył, powołując się na słowa swoje wypo
wiedziane na dworcu, że z cały alt sił będzie popierał 
interesa stolicy i z ufnością, liczy na zgodne postę
powanie reprezentacji Lwowa z władzami rządowymi.

Złożenie mandatu. Poseł d> Rady państwa 
p. Serwatowsbi złożył n anćt*t.

Doktorat praw otrzymali: na tutejszym un i
wersytecie p. Marjan Ciesielski, urzędnut kolei pań
stwowej, a w uniwersytecie Jagiellońskim p. Dawid 
Reisner, rodem z Eańcnta.

Dwanaście nowych urzędów podatko
wych rozpoczęło dnia wczorajszego sweję czynność.
Są tc nrzęda podatkowe w Birczy, Jordanowie, Kro
ścienka, Krzeszowicach, Oświęcimie, I\ymanowie, Sie
niawie, Sokołowie, Szczercu, Tuchowie, Wojniczu i 
Żmigrodzie.

Odznaczenia i awanse, urzędowa Wiener 
Z ig  ogłasza w wczorajszym numerze udzieienie orde
ru żelaznej korony radzcy namiestnictwa Terleckiemu 
i zamianowanie starosty dr. Bronisława Łozińskiego 
radzcą namiestnictwa.

Zmiana nazwiska. Dr Janowi Niemczykowi 
adwokatowi w Przemyślu zezwoliło c. k. Namiestai- 
ctwo na zmianę nazwiska na „Niemczyński*.

Mianowania w armji- W g*d. pułkach pie
szych mianowani kapitanami II klasy porucznicy:
Wincenty Górowski, Włodzimierz Szermański, Fran
ciszek K/amer, Stefan Janczyk, Teodor Kuzyk, Adolf 
DUrrige, Wiktor Daszkiewicz, Józef Nowicki, Karol 
Walter, Antoni Kołzonrek, Emeryk Buchwald, Wil
helm Spitzberg, Ludwik .Mork-Merkenstein, Arnold 
Werner, Alłred Konrady, Jan Maliborski, Paweł Di- 
mitrieyic, Franciszek br. Reisehach, Antoni Serwacki,
Józef PriKril, Franciszek Alekeaudrowicz, Fryderyk 
Flerainger, dr. Lnawik Rona, Władysław Tiohy, Sta
nisław Turek, Maksymiljan Szczurowski, Burgbarć 
Brazda, Józef Wais;

porucznikami podporucznicy: Karol Rebracba,

Wieczorem całe pola umarłych zajaśniało jak 
jedno światła morze, od tysiąców płomieni świec i 
transparentyeh ogni, zapalonych na grobach. Wśród 
światła togo błądziły to samotnie, to w gromadkach 
ludzie, z których część pewna, —  przykro to zapi- 
sywać — nie w ccfQ uczczenia pamięci zmarłych 
przyszła na cmentarz. Że nie umieli s;ę podnieść do 
poważnego nastroju, odpowiedniego świętości miejsa,^ 
na którem się znajdowali i prawdziwej boleści tych, 
co przybyli sznkać ulgi w pamięci lepszej przeszłości, 
modlić się o otuchę do przyszłych walk i trudów —
0 tem świadczyły rozmowy lekkie, żarciki puBto, 
śmiechy nieprzyzwoite, jakie w głównych aleacli 
cmentarnych usłyszeć można było nierzadko.

Tylko w głębi pól cmentarnych, najczęściej 
przy kilku tylko światełkach na grobie, modlili się 
prawdziwi nieszczęśliwi. Kontrast smutny — ale 
prawdziwy.

U grobów zasłużonych: Goszczyńskiego i Szaj 
noeby, tudzież na cmentarzyku weteranów z r. 1831
1 pud krzyżem postawionym na pamiątkę 1863 r. 
odśpiewała młodzież pitśu. putrjotyizne.

Przed godziną dziesiątą wieczorem opustoszały 
znowu pola cmentarne i przygasać zaczęty światła, 
chociaż wiele z nich gdzieniegdzie na grobach dłngc

Obrazy podobne, w mniejszych jednak ramach, 
przedstawiały cmentarz stryjski i janowski.

Dzisiaj właściwe święto umarłych, a że poged* 
zapowiada się ładna, więc obchód grobów pewno 
jeszcze większe niż wczoraj przybierze rozmiary.

Zmarli we Lwowie. Erazm Kowalski, dje- 
tarjusz oddziału statystycznego w Wydziale krajowym.

Zofju Serwaczyńska, obywatelka miasta Lwowa., 
lat 03.

Z  Mielca nam piszą: —
Jako przyczynek do ogólnych, tak często w kra

ju siyszeć się dających utyskiwań na wadliwo stosun
ki sądownictwa naszego, brak urzędników w sądach 
powiatowych i przeciążeuio uih pracą nad eiły, poda
jemy w streszczeniu pismo, jakia Wydział Rafy po
wiatowej mieleckiej wystosował do prezydjum wyższe
go sądu krajowego w Krakowie a w którem wnosi 
żałobę w imieniu interesów ludności swego powiatu, 
przeciw niedostatecznemu i zbyt powolnemu wymia
rowi sprawiedliwości, w czem upatruje główną przy
czynę upadku materialnego i moralnego ludności. 
Wydział na wstępie zastrzega się jakoby winę tego 
ponosili urzędnicy sądowi, których pracy, gorliwości 
i zdolnościom wszelkie przyznaje uznanie, lecz kładzm 
właśnie nacisk na ten brak wszelkiej równowagi mię
dzy agendami sądowemi a funkcjonariuszami powoła
nymi do ich załatwienia. Sąd powiatowy mielecki ni
gdy nie był dostatecznie obsadzony a chociaż od lat 
dziesięciu czynności w czwórrasób się pomnożyły, 
personal pozostał ten sam. Nie mamy pod ręką urzę
dowych cyfr — mówi Wydział w swem piśmie — 
ale biorąc miarę z umieszczonych na podaniach stro
nom prywatnym doręczanych, okazuje się, że wpływ 
spraw cywilnych od lat 10-ciu był następujący:

w roku 1878 około 1000, a w bieżącym mie
siącu i roku przeszło 10.000, z końcem zatem roku 
do 13.000, —  a spraw karnych jak następuje:

w roku 1878 przeszło 3000, a dotąd w bie-
Antoni Turek, Jan Richter, Adolf Langer, Eugenjnsz j żąeym roku przeszło 10.000.
Dąbrowieeki, Karol Kncera, Hugo Reymann, Fcrdy- 1 Nadto od owego czasu założono w całym po- 
nąud Breith, O'.to Frosser, Kard BUsrscfc, Tadcim wiecie księgi grantowe, a utrzymanie w ewidencji

stanu Hipotecznego z rzeczywistym stanem posiadania 
obarcza sąd ogromną czynnością; takżo przybył są
dowi obowiązek składania licznych raportów i wyka
zów, jaki przed laty dziesięciu nie istniał. Oprócz 
tego cztery konkursa absorbują znaczną część czasc 
i pracy a resztę sił wyczerpują pomnożone w tym 
samym stosunku termina sądowe.

W roku 1878 oprócz sędziego powiatowego by
ło 2 adjunktów i 1 auskultanc, a w roku 1888 skład 
urzędników konceptowych, pomimo 4 razy większej 
czynności jest jeden i ten sam.

Jeżeli i zaległości, które już w roku by
ły znaczne nie wzrosły w tym samym stosunku, to 
jedynie niezmordowanej pracy, i prawie poświęceniu 
się urzędników sądowych obecnych zawdzięczyć trze
ba. Że jednak siły zwyczajnych ludzi na długo wy
starczyć nie mogą w tak goiączkowej i wyczerpują
cej a btosunkowo nie deść nawet uznanej pracy, więc 
zużyć się i zniechęcić muszą.

Drugiem złem jakie podnosi Wydział w piśmie 
swojem, są pisarze pokątni, ta plaga naszego kraju, 
których w samym okręgu mieleckiego sądu jest naj
mniej 50, Jak niszczą i demoralizują ludność, pod 
tr :ymując w niej ducha pienieotwa wiadomo ogólnie. 
Wydział kończy wyrażeniem ufności, że Wysokie Pre
zydjum i władze wyższe, zechcą złomu o ile możno
ści i jak na^śpieszniej zaiadzić.

Podobne stosunki mają panować w okręgu są
du powiatowego w Radomyśla a zapewno i w wielu 
innych jeszcze powiatach.

W sprawie pobierania podwójnej taksy 
przez przedsiębiorstwo Tramwajowe na prze
strzeni od koszar Ferdynanda do kolei Karola Lu
dwika, zapadło w tych dniach ciekawe orzeczenie 
Namiestnictwa. Namiestnictwo zakazało bowiem wy
konania, uchwały Rady miejskiej z 22 czerwca, którą 
Rada zabroniła Tramwajowi pobierania podwójnej o- 
płały na przestrzeni od reaTości % 38 ulica Gró
decka, w kierunku ku dworcowi kolei i zniosło roz
porządzenie Magistratu zarządzające wykonanie tej 
uchwały Rady miejskiej. W motywach tego orze
czenia Namiestnictwa przytoczono, że gdy wydawanie 
taryfy jest wyiączną atrybneją władz rządowych, Rada 
miejska nie miała prawa zmieniać samowładnie roz
porządzenia Namiestnictwa, na którem pobór podwój
nej iaksj na całej przestrzeni się opierał, nadto jako 
•strona kontraktująca w obce T,amwaja jest upra
wnioną do wydawania drugiej stronie kontraktującej 
zakazów lub nakazów. Namiestnictwo przytem uznało, 
że Tramwa,owi na podstawie rozporządzeń z r. 1880 
i 1882 służyło prawo pobierania podwójnej taryfy na 
całej przestrzeni od koszar Ferdynanda do kolei Ka
rola Ludwika; idąc jednak w tym kierunku za ży
czeniom w uchwale Rady miejskiej wj rato nem. Na- 
miealniv.Lwo zmieniło zarazem owe dawniejsze rozpo
rządzenia w tym kierunKu iż pozwoliło Tramwajowi, 
pobierać taksę podwójną tylko od osób wsiadaj4cych 
na przestrzeni między koszarami Ferdynanda a przy
stankiem obok realności 1. 38 ul. Gródecka. Zarzą
dzenie to ma wejść w życie, jednakże dopiero gdy 
orzeczenie uzyska moc prawa.

Z  Rciowa (w powiecie Droho yekim)nam p i
szą : I nas doiknęia już po raz drugi ta  że fak po
wiem, epidemiczna klęska pożarowa w tym roku. We 
wtorek d.. 30 paźiz. o godzinie 10 wieczorem wszczął 
się tu  pożar w niezamieszkałym budynku żydowskim 
i z powodu gęsto przy sobie sfojących Ludynków’ 
raptem ogarnął dwie chałupy włościańskie, których 
już trudno było uratować. P. Grandowski. rządzca 
ekonomiczny wziął się jednak energic^nm do pracy i 
zdołał ten gwałtowny pożar zlokalizować tak, że 
tylko jemu zawdzięczyć można, iż tylko te  trzy bu 
dyn ki i jedna szopa zgorzały źydowsKi budynek 
zaasohurowany. Przyczyna pożaru tego jak  i p.; 
przedniego nie wyśledzona.

Rada szk. okr. w Żydaozowie wydała do 
wszystkich nauczycieli swego okręgu rozporządzenie, 
wzywające ich do pilniejszego zajmowania się uprawą 
ogrodów szkolnych, w których dotąd więcej chwastów 
i trawy jak roślin pożytecznych. Zaniedbanie takie na 
przyszłość uważane będzie na równi z zaniedbaniem 
nauki szkolnej.

Byłoby rzeczą pożądaną, gdyby chwalebne roz- 
porządlenie Rady żydaczowskiej zechciały naśladować 
i inne Rady szkolno okręgowe, a gdyby każda wzglą 
dmo do miejscowych potrzeb i siosnnkó v żwróciła 
działalność swoję w kierunku bardziej praktycznym, 
wówczas dopiero szkoła ludowa przyniosłaby istotni, 
rc-alne owoce i odpowiedziałaby swemu zadaniu jakiem 
być powinno praktyczne wykształcenie ludu, danie mu 
jak największej sumv pożytecznych wiaaomości, które 
przynosiłyby mu korzyści i przysparzały dob-obytu. 
A giy raz wieśniak przyjdzie do przeświadczenia, że 
szkoła nńtylko nie przynosi mu szkody odrywając 
dzieci od domowych posług, ale owszem leży w jego 
interesie żeby dc niej uczęszczały, nie będzie się tak 
uchylał od pełnienia tego obowiązku, jak się to dziś 
w wielkiej części dzieje.

Śmierć ks. Adolfa Schwarzentarga do
starczyła materjałn do zajadlej polemiki między opo- 
życęfnem dziennikarstwem Wiednia a prasą połurzę- 
dową. Zmarły książę, jako jeden z najznakomitszych 
mignatów Austrji, był dziedzicznym członkiem IzDy 
Panów; syn jego ks. Józef Adoif wybrany z kurji 
ordynackiej Czech zasiadał równocześnie w Izbie po
diów Rady państwa. Z śmiercią ojca syn wziął w 
spadku parostwo, a dzienniki opozycyjne cieszyły się 
naprzód, 20 młody książę, który dotąd zasiauał w 
klubie czeskim i wiernie szedł z prawicą usunie się 
z Izby posłów i zajmie karalne krzesło w Izbie panów. 
Tymczasem niesprawdziły się te oczekiwania, gdyż 
książę z otwarciem Rady państwa znowu pojawił się 
w labie pos.ow i zasiadł zwykłe swojo miejsce na 
prawicy. „Zgroza — wrzasnęły liberalne dzienniki — 
toż to jawne gwałcenie konstytucji, kiedy magnat 
mający prawo zasiadać w Izbie panów, łączy z ten 
drugi mandat bo pełni obowiązek pesła do Rady 
państwa. “ I nuż dowodzić jak na dioni, że młoJy 
kBiąże już przez sam fakt śmierci ojca utraci! elek
cyjny mandut i powinien iść między Pany, gdyż nie- 
czyniąc tego, zabiera miejsce innemu posłowi a n- 
boźy Izbę panów o jednego jej członka. Na to od
powiedziało półarzędowe dziennikarstwo, 2c wprawdzie 
ze zgonem ojca wchodzi syn w prawa jego do dzie
dzicznego krzesła w Izbie panów, lecz zanim nie zo
staną pri sprowadzone pewne formalności i nie będzie 
urzęaownij zaproszony do wzięcia udziału w obra
dach Izby pauów, mioay książę jest w słusznem pra- 
wio wykonywać swój mandat poselski do Rady pań- 
stwfi, bo niewezwany nie jest jeszcze dotąd członkiem 
Izby panów. Te argumenty nie przekonały fakcyjnej 
opozycji, która ma nadzieję, że przy uzupełniających 
wyborach przeprowadzi swojego kandydata i radiby 
co prędzej pozbyć się wpływowego magnata z Izby 
posłów. Znów więc wystąpiły z zarzutami przeciw 
legalności zasiadania k3.Scbwnrzenbarga w Izbie p o 
słów i kują z tego broń przeciw hr. Taaiferac, że z 
wzg'ędów utylitarnych pobłaża podobne gwałcenie za- 
sadmczych nsiaw państwa. Mimo tych krzyków 
książę zasiada dalej na ławach prawicy w Izbie po
słów i bez wątpienia będzie zasiadał dotąd, dokąd 
ministerstwo załatwiwszy formalności nie wyjedna u 
korony pozwolonm na zaproszenie księcia, aby korzy
stając z swojego dziedzicznego prawa wszedł do Izby 
panów Z tą chwilą dopie-o utraci Książę mandat do 
Izby posłów i spełnią się pobożne życzenia N  Fr. 
Presse, że książę opuści ławy prawioy, lecz wolno 
wątpić, aby się sprawdziło drugie jej serdeczne ży-



aby po Schwarzenbergu zajął poselskie krze- 
2woienoik pragskiego kasyna. 

s Zemsta żydów. Włościanin ze wsi Lewa 
*ka, pod Kozienicami, kołc Radomia w Króle- 

**ei Ignacy Rusinowski, pokochawszy się w żydów- 
e> zdołał namówić ją  do przyjęcia chrztu św.t po- 

.Ze,h się z nią ożenił. Rodzina neoiitki nie mogłs 
cdnak wybaczyć Rusinowskioj tego kroku. W dniu 
. z• m. przybył do Uasinowskicb brat neofitkt Men- 
e! &ranatsteia z Głowaczewa i oświadczył, że pra- 

zostać katolikiem. Wśród rozmowy poprosił o 
S chciał bowiem zjeść cebnlę. Biorąc jednak sól. 
3?Pał niepostrzeżenie do solniczki arszeniku, po- 

tZe!s oddalił się, Po kolacji oboje małżonkowie uczuli 
stfaszliwe bole. Przybiegli sąsiedzi nie zdołali ich 
dotować, albowiem doza trucizny była zbyt silna.

Nie ma ju ż  o d le g ło ś c i !  Zdumiewający wy
c z e k  z dziedziny elektryczności został przedstawio- 

* > wyłnszczony na posiedzeniu syndykatu wynałaz
c°w francuskich dnia 27 zm. w Paryżu. — Idzie ta  
® aową siłę pociągową, pozwalającą przebiegać 400 
^m etró w  na godzinę I Mimo tak szalonej szybkości 
ezP'ieczeństwo podróżnych ma być zupełne.

Wynalazca wytłumaczył rzecz swoję uajpierw- 
8zym uczonym, którzy jednomyślnie uznali praktyez- 
°°ść tego wynalazku. —  Próby moją się rozpocząć
Ubawem.

Jeżeli wynalazek okaże się praktycznym, naten- 
Czaa podróż z Paryża do Berlina trwać będzie niecałe 
Sześć godzin, z Berlina do Warszawy około półtorej 
*Jdzinyi a ze Lwowa do Wiednia lub Warszawy około 
* '̂6ch godzin.

Teatr. Dziś „M atka rodu Dobratyńskich ( Die 
4httfrau)*y tragedja w 6 aktach Grillparzera, tłnma- 
Czeme Stan. Starzeóskiego.

Jutro „M ikado".

Literatura i Sztuka.
* Wydawnictwa p. t. „Dic óstcrr.-ungar. Mo- 

'^rchie in  W ort und B i ld *, wychodzącego pod na- 
Ci!elnem kierownictwem Arcyks. Rudelia, wyszedł wła
mie z diuku 3 zeszyt II tomu, a z rzędu 71-szy. 
{^święcony jest on głównie opisowi rzeki Cisy i ro-

regulacyjnych, jekich celem opanowania jej Wę- 
toy  w ciągu wieków  do dziś dnia dokonali. W tek- 
Sl;le znajdujemy 16 illustracyj przeróżnych widoków  
? Oad Cisy —  WBzy3tkie ilustracje z drzeworytów są 

zwykle bardzo starannie i czysto wykonane
Przy tej sposobności notujemy, że niebawem 

f°dobno już w grudniu r. b. ukaże się w handlu 
a'ęgarskim dzieło p. t. „Armja austrjacka*, zreda- 

8°Wane pod kierownictwem Najj. Pana. Publikacji tej 
°czeknje csły świat zajmujący się stosunkami armji 
°raz świat dzie .nikarski, z niezwykłą ciekawością, bę- 
^ ia  to bowiem najautentyczniejsze świadectwo o sta- 

W jakim Bię znajduje siła zbrojna monurchji.
* Echo muzyczne, teatralne i artystyczne  wy

wodzące *w Warszawie w numerze 264 z 20 paź- 
^ iern ika zawiera: — Pedagodzy muzyczni, Henryk 
{fyotka (z portretem ), przez Jana Kleezyńskiego. —  
^ '3ty z W iednia, przez A. Mieszkowsbiego. —  Woj-

nowełia W alerji M arrene (dokończenie) —  
»Hwie damy“ , wyjątek z dramatu. — Lc Rćve, nowa 
Uwieść Zol;, przez Almę. —  „Jocelyn**, dramat li 
tyczny Benjamina Godarda, przez W. G. —  Nowe 
j°iążki, przez W. J . —  Przegląd muzycziiy, przez 
aOa K le. zyńskiego. — Przegląd dramatyczny. Ze 

^ ia t a  tonów. —  K ronika: —  W fejletonie: Szklan- 
116 oko, nowelka Jerzego Durny, w tłómaczeniu Ha- 
joty.

Rozmaitości.
— Igła. Ze wszystkich narzędzi pracy ludzkiej, 

Gdue nie dosięgło tak wielkiego rozpowszechnienia 
. igła.

Używa jej lub obeznana jest z jej użyciem wię- 
niż połowa ludzkości — bo wozystkie kobiety, 

P^dto ogromna liczba mężczyzn. Sądząc z tak wielkiej 
l*c by rąk, władających tem prostem, drobnem narzę 
^Oem, zdawałoby się, iż ludzie więcej czasu zużywają 
aa okrycie swego ciała, aniżeli na wyprodukowanie 
1 ziemi pokarmu. Rzecz bardzo możliwa, zwłaszcza 
dziś, wobec zmieniającej się bezustannie mody.

Punieważ ludzie od początku swego istuiem a 
iedli i w strefach chłodniejszych ubierać się musieli, 
'hożnaby więc przypuszczać, iż igła, jeśli nie zajmo 
wała rąk  Ewy lub jej nadobnych córek, to nie o wiele 
Przynajmniej jest młodszą od sochy, motyki lub łuku, 
c*yli, że wynalazek jej nastąpił w wiekach bardzo 
Odległych.

Otóż właśnie rzecz się ma przeciwnie.
Nie tylko za czasów Ewy, lub nawet takiej 

olegantki jak Kleopatra, ale jeszcze w tya-ąn paręset 
lat po jej śmierci nie znano igły i przez całe te 
Szeregi wieków ludzie musieli obchodzić się bez na
rzędzia, tak dziś ważnego i koniecznego. Więc jakże 
Sobie radzili? Bardzo prostym sposobem : biedni uży
wali kolców drzewnych lub ości rybiej, bogati zaś 
8robrnycb lub złotych spinek.
*1? ‘ Igły stalowe, polerowane, podobne do dzisiej
szy cb pojawiły się okcło r. 1370, lecz dopiero w po
czątkach następnego wieku zaczęły wchodzić w użycie 
powszechne. W ynalazcą ich był paryski fabrykant 
dłutu, Tonrangeau. Zrobił on na nich wielki majątek. 
B^ły one z początku bardzo rzadkie i z powodn swej 
Wysokiej ceny, dostępne tylko dla księżniczek i ko
biet bogatych. Tak np. pani Beanjeu, córka króla 
francuskiego Ludwika I X , między innemi darami, 
Bkładającemi wyprawę ślubną, otrzymała całe pude
łeczko igieł. W Anglji nieznano igieł aż do Hen
ryka VIII. i w tym dopiero czasie przywiozła je  z 
sobą z Francji piękna, a tak nieszczęśliwa później 
Anna Boleyn. Zdaje Bię, że istniejący dotychczas 
U ludu przeBąd, iż podarowanie komu igły przynoBi 
nieszczęście, ma źródło we wspomnieniu losów tej 
księżniczki.

Może ciekawą będzie rzeczą dla pracownic igły 
dowiedzieć się kilka szczegółów z historji sztuki 
Szycia.

Otóż dziwnym, a jednak niezaprzeczonym je st 
faktem, że haftowanie znane było znacznie dawniej, 
aniżeli szycie. Haftowano Już bardzo misternie za 
czasów rzym.au, a bz>ć jeszcze nie umiano. Bogate 
r,branie rzymian nie wymagało szwu, puszczano swo
bodnie fałdy togi, ściągano je  tylko spinkami, nawet 
ozdoby przymocowywano szwem haftowym. Na wscho
dzie, gdzie przepych w ubraniu był tak  rozwiniętym, 
hibyto wiedziano coś o szyciu, ale byl to szew zu
pełnie niepodobny do dzisiejszego i polegał tylko na 
lekkiem zezepioniu części ubrania. V  dodatkn zaję
ciu temu oddawali się wyłącznie mężczjźai, kobiety 
bowiem tylko przędły i tkały. Dopiero od czasu gdy 
zaczęto używać bielizny, której, mówiąc nawiasem, 
starożytni nie nosili, umiejętność szycia stała 6ię ko
niecznością.

Ciekawe byłyby okazy szycia pierwotnego. Z ja 
ką trudnością przychodziło szycie bielizny, dowodzi 
Znany szczegół, że króljw a angielska Elżbieta miała 
Wszystkiego- tylko sześć koszul... Pierwszą koszulę 
hsiała posiadać podobno św. Segoiina, żyjąca w wieku 
fclH po Chr. We Francji pierwsze koszule płócienne 
kosiła w XV wieku żona króla Karola VII. Wiadomo 
z pamiętników, że nawet Ludwik XIV w młodości 
sWojej posiadał bardzo mało bielizny.

Dopiero w w eku zeBzłym Bzycie doprowadzone 
?°slało do tego stopnia rozwoju, na jakim znajduje
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się dzisiaj, a nawet pod względem staranności roboty, 
znacznie nawet wyższego; wtedy jeszcze czas byl 
mniej ceniony, więcej go też obracano na staranne 
wykończenie roboty.

Kobiety najwyższych sfer zajmowały się szyciem, 
a rodzaj i obfitość biclizuy w wyprawie panny młodej 
odgrywała rolę ważną. Piękna bielizna była przedmio
tem dumy każdej gospodyni domo, a umiejętność 
szyei3 uchodziła za sztukę. Jeszcze przed czterdzie
stu laty uważano za rzecz niemożliwą wynałeźć coś 
koiwiek, coby zastąpiła pracowicie stębnowany obrę
bcie. do czego szczególniejsze przywiązywano zna
czenie.

Ile to pracy i jakiej wprawy potrzeba było 
wówczas na wykończenie pięknego, w różne zakładki 
gorsu u koszuli męzkiej i ile to kosztowało 1

Przed dziesięciu jeszcze laty niektóre gospody
nie starej daty kręciły głową na widok maszyny do 
szycia, a dzisiaj już tylko kto nie jest w stanie w nią 
się zaopatrzyć, szyć musi na sposób dawny.

Maszyna uprościła robotę i zwyciężyła robotę 
ręczną.

— Kolej podmorska. Ulubiony powieściopiśarz 
Juljusz Verue, którego zajmujące utwory pisane aa 
tle przyrodniczem czytuje młodzież z zapałem, ogłosił 
świeżo nową baśń o podmorskiej kolei, która łączy 
Europę z Ameryką. Osnuta jest ona na projekcie 
wyległym istotnie w głowie amerykańskiego inżyniera 
Pieree, aby dwa światy złączyć ze sobą podoceanową 
koleją pneumatyczną.

Yerne opowiada, że czytając ten amerykański 
projekt, usnął a rozbudzona jego fantazja nniosła go 
do Ameryki, gdzie go dyrektor już w ruchu będącej 
„Pnenraatie-Tubes- Rsilway “ prowadzi na dworzec tej 
kolei, łączącej Boston z Liverpoolem. Tam dowiaduje 
się autor, że szyny tej podmorskiej kolei biegną w 
potężnej rurze o rozmiarach normalnego tunelu ko
lejowego i dwie takie rury łączą wybrzeża Północnych 
Stanów Ameryki z wybrzeżami Anglji. W jednej 
z tych ru r idą pociągi od Bostonu do Liverpoolu, 
w drugiej w przeciwnym kierunku od Liverpoola do 
Bostonu. Cały dukt ru r  składa się z 1,000.000 ka 
wałków ogólnej wagi 13 mii. tonn. Aby zatopić te 
rnry na dnie morza, użyto 200 okrętów po 2000 
tonn ładunku, a każdy z tych okrętów musiał trzy
dzieści trzy razy dowozić materjał z brzegów stałego 
lądu dc miejsc, gdzie rury miały być zatapiano. Po 
ciągi poruszane są siłą zgęszczonego powietrza na 
wzór pneumatycznych poczt, a potrzebnego ku temu 
powietrza dostarczają olbrzymie miechy poruszane 
maszynami parowemi. Chyżość owych pociągów do 
chodzi do 1800 kilometrów na godzinę, tak iż drogę 
z Bostonu do Liverpooln przebywa pneumatyczny 
pociąg w 2 godzinach 40 minutach. Ta niesłyohaua 
chyżość je s t przyczyną ciekawych zjawisk, gdy bowiem 
różnica w czasie zegarowym między Bostonem a Li- 
verpoolem wynosi 4 godz. 14 min., więc pociąg 
wyprawiony z Bostonu o godzinie 9 z rana przycho
dzi do Liverpoolu dopiero o godzinie 3 nnuut 54 
po południu, więc z każdorazowem spóźnieniem się 
o 4 godz. 14 min. Natomiast pociąg idący z Liver- 
poolu do Bostonu, ponieważ biegaie chyżej od ruchn 
słońca o 900 kilometrów na godzinę, przeto gdy 
wyjdzie z Liverpoolu o 12 godzinie w południe przyj 
dzie tego samego dnia o godzinie 9 minut 34 rano 
do BostonD, a więc wcześniej przyjdzie niż odejdz-e 
z stacji początkowej.

Cały dalszy opis podróży autora na owej pneu
matycznej kolei jest wyborną i zabawaą satyrą ame
rykańskich bumbugów i kończy się oczywiście obu
dzeniem się ze snu autora.

— Stosunki pocztowe w Ameryce. W Chi
cago odkryto temi dniami olbrzytńą defraudację w 
urzędzie pocztowym. Nie została ona jednak popeł 
nioną od razu ; lecz powoli, systenatyeznie prowa
dzono z powodzeniem szacherkę jak przedsiębiorstwo 
jakie przez długie zdaje się lata, jak wykazują urzę
dowe w tej sprawie dochodzeuia; aż nareszcie zło
wiono teraz dwóch ptaszków: niejakiego Fryderyka 
Oberbampfa, Niemca, i Tomasza Macka.

U Das na kontynencie —  pomimo, że też się 
zdarzają sprzeniewierzenia i nadużycia — poczta 
przedstawia zawsze jeszcze najlepsją rękojmię bezpie
czeństwa w przesyłaniu wartościowych równie jak i 
zwykłych listów.

W Ameryce dzieje się wręcz przeciwnie. Tam 
skrzynki pocztowe wiszą na słupach od latarni, są 
małe, z jednym otworem, w który urzędnik pocztowy 
musi wkładać rękę, by listy wyciągnąć.

Amerykański listonosz roznosi listy nie lak u 
na° w bezpiecznie zamkniętej torbie, lec* w rękach 
związane sznurkiem. Wchodząc do domów, jeżeli gduie 
jednn tylko partja zamieszkuje, wrzuca listy przez 
okno; jeżeli zaś jest więcej lokatorów, to gtaje w po
dwórzu, świstawką daje znać o swej obecności i wy
wołuje po imieniu tych, do których ma listy, ale sam 
bynajmniej się nie trudzi do nikogo. Posada listono
sza nie jest stałą, nie daje żadnego zabezpieczenia 
na przyszłość; nie dbaią więc o tę służbę, zajmują 
się więcej polityką jak  listami, bo z każdorazowym 
wyborem nowego prezydenta i zmianą r z ą d z ^ j  partji 
posadę swą stracić mogą.

Amerykanie z dziwną na tak p r a k ty c y  uaród 
lekkomyślnością przesyłają pieniądze tak ł  gotówce 
jak w czekach, również i ważne dokumenty w ZWy. 
kłych kopertach i nieubozpieczone, wrzucają poprostu 
do skrzynki. Tłumaczy się to tem po części, że urzę
dów pocztowych jest zanadto mało. W tak wielkiom 
mieście jak np. Nowy Jork  jest wszystkiego dziesięć 
biur pocztowych, podczas gdy w Berlinie jesi ich 1 1 5 . 
Tu nie potrzeba jak  pięć minut, aby dostjć Bię do 
n iego ; tam jestto  cała podróż, która zab(,ra wiele 
czasu a jeszcze więcej czekanie na poczqe, gdzie 
ścisk zawsze ogromny. A że dla Amerykanina „czas 
to pieniądz”, więc nie chce go tracić na cykaniu i 
woli ryzykować.

Ile wynosi zdefraudowana suma, obliczyć się nie 
d a ; można tylko brać miarę ze znalezionych przy 
złoczyńcach czeków, których zużytkować nie tmgli a 
którycb cyfra dochodzi do kilkuset tysięcy dolarów.

Pod względem więc urządzeń pocztowych śmiało 
mogłaby postępowa Ameryka wziąć sobie za ptzykłaj 
stsrą  Europę.

Część ekonomiczna.

donoszą dzienniki wiedeńskie, iż zawiązane kon
sorcjum, o czem już donosiliśmy, podało o wstęp
ną koncesję celem wytyczenia trasy. Podając 
pierwszą wiadomość o tym projekcie, podnosili
śmy ekonomiczną jego doniosłość i zwracaliśmy 
uwagę, że w razie przedłużenia obu kończyn pro 
jektowanej linji z jednej strony od Chodorowa do 
Stryja, z drugiej od Podhajec do Buczacza, stwo- 
rzonoby via Stryj-Muukacz najkrótszą komunika • 
cję kolejową do Wiednia dla całego naszego 
chlebodajnego Podola i zrobionoby ogromną kon
kurencję kolei Północnej i Karola Ludwika, bo 
na ich szynach idzie dotąd cały wywóz zboża 
i tucznego bydła za granicę Galicji.

Objęcie zarządu linji rumuńskiej kolei 
Czerniowieckiej przoz rząd rumuński odbyło się 
stosownie do zapowiedzi urzędowej punktualnie w 
południe dnia 30 października b. r. równocześnie 
w Jassacb i Romani.

Tymczasem nie zarządzono żadnych zmian 
w personelu technicznym i administracyjnym 
tych linij.

Kierownictwo Zarządu objęła dyrekcja ru 
muńskiej kolei państwowej.

~  Kupon listopadowy, który przypada dc wy
płaty dnia 2 t. ni. przedstawia poważną kwotę 34.9 
mii. zł., a obok niego 13,7 mil. zł. wypłacone zosta
ną na umorzenie dłużnych kapitałów.

W łącznej sumie 48.6 mil. biorą skromny li
dzie! nasze instytucje.

Z pomiędzy nich przypada na wypłatę kupo
nów od

pożyczek krajowych z r. 187), 1SS3,
1884 i 1884 109-000 zł.

listów banku hipotecznego $51 *000 „
„ zakładu kredytów, 
ziemskiego 7-mio i łi-oio 
procentowy .139*000 „

obligów pierwszeństwa kolei
Albrechta I i Jl emisji 411-000 „

akcje kolei czerniowieek. 074*000 „
a na umorzenie kapita ła : 
od pożyczek krajowych 43 000 „
obligów kolei Albrechta 32-000 „
akcji czerniowieckich 156'000 „
listów bankn hipotecznego 127*000 „

» Wiedeń 1 listopada.
Eatwem jest niezmiernie zadanie sprawo

zdawcy, obowiązanego napisać biuletyn giełdowy 
z operacyj przeprowadzanych we wtorek i środę, 
bo oba te dnie z jednych i tych samych przy
czyn mało różniły się od siebie. Tak jednego 
jak  drugiego dnia głównym, charakterystycznym 
momentem były trudności likwidacyjne, drogość 
reportowego kredytu i brak podniety ze strony 
Berlina. Pod temi warunkami nie mogło być 
mowy o czynnościach na szersze rozmiary i o 
zwyżkowym rozwoju kunów .

We wtorek z powodu wyborów do sejmu 
pruskiego giełda berlińska świątkowała, a brak 
jej współdziałania odzwierciedlał się w apatycz
nej postawie naszej giełdy, która  zdobyła się je
dynie na tyie samodzielności, iż zająwszy wycze
kujące stanowisko przynajmniej siliła się na o- 
bionę poniedziałkowych notowań i z tego zada
nia wywiązała się w części dość pomyślnie. Do
pomagały w tem silna postawa Londynu i F ra n k 
furtu, oraz usiłowania niektórych banków ofiaru
jących lepsze kursa za złotą rentę węgierską. 
Za tem szło niejakie polepszenie notowań w in
nych papierach spekulacyjnych i transportowych, 
a  nawet obligi pierwszeństwa i akcje kolei czer
niowieckiej podniosły się we wto»-pĄ dość znacz
nie na wiadomość o pomyślnym przebiegu roko
wań z rządem rumuńskim. Z; skały również akcje 
kolei Karola Ludwika, a było tego powodem d o 
niesienie z Krakowa, iż transporta  na tej linji 
przybierają z każdym dniem większe rozmiary i 
mimo zasobnego parku tej kolei czuć się daje 
chwilowo brak wozów transportowych.

Dnia wczorajszego w weselszem usposobie
niu rozpoczęto transakcje. Już od rana  wieści o 
przyśpieszonej akcji konwersyjnej w Węgrzech i, 
jako widome potwierdzenie tych doniesień, liczne 
zakupna złotej renty węgierskiej robione przez 
Zakład kredytowy ustalały i wzmacniały k ie ru 
nek zwyżkowy.

Wnet jednak Berlin zmroził swojemi sła- 
bemi notowaniami tę  kiełkującą repryzę, tam bo
wiem wypadek kolejowy pod Borkami, który oma! 
nic pozbawił Rosję głowy dynastji, a który w 
drodze poufnych zwierzeń przedstawiano jako za
mach partji  przewrotu na życie cara, źle uspo
sobił świat finausowy i sprowadził zniżkę głó
wnie w walorach i notach rosyjskich. W skutek 
tego spekulacja nasza znowu cofnęła się na s ta
nowisko wyczekujące, stroskana drogością kre 
dytu przy prolongacji miesięcznej ograniczała 
swoje czynności do najmniejszych, zaledwie wi
dzialnych rozmiarów.. Ten brak ruchu i zachęty 
z Berlina źle podziałał na rozwój kursów a prócz 
rent, które wczoraj trzymały się wybornie, na
wielu polach cofnęły się kursa 
wauia.

n ik a :

osłabiły noto-

Oto ostatnie notowania z 30 i 31 paździer-

kredyt, austr. 31230 311 90
.  weg- 305*75 305*75

anglob. 113*75 114 —
uniony 213’— 212*50
bankv. 99*25 99*—
laenderb. 219*— 218 75
ludwiki 213*75 213*—
czerniowieckie 209*50 209 50
renta pap. wsp. 82*20 82*25

„ srebrna 82*60 82 60
austr. złota 109 75 109 80
5°/n austr. 97*55 97*80
węg. złota 101*80 101*70
5“ o węg 92*65 92*70
Ruble 1*28— l*273/4.

~  C h o r o b y  s ta d n e .  Od dnia 17 do 26 paźtlz. 
b. r- sprawdzono w kra ju  z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych:

Zarazę pyskową i racicową u byd ła :  w Ko
ziarni (pow. niski), w Ilolem rawskim (p. rawski), 
w Siebiec-zowie (p. sokalski) i w Koszlakack (pow 
zbarazki).

Zarazę p łucną: w Hauczowsj (powiat gor
licki).

Różę wąglikową: w Dublauach (pow. Sam
borski).

W powyższym okresie czasu z chorób za 
raźliwych zwierzęcych wygasły;

Zaraza pyskowa i racicowa w Tetylkowcach 
(p. brodzki), w łlo lo tkach i Tokach (p. zbarazki), 
w Kamesznicy (p. żywiecki).

Zaraza wąglikowa : w Bereźniey (powiat
stryj ski).

Nosacizna u koni: w Jarosławiu (pow, ja ro 
sławski).

— v / sprawie budowy kolei wicynalnej z 
Chodorowa na Rohatyn i Brzeżany do Podhajec

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 2 listopada, (pryw.) Usiłowania 

zjednoczenia klubów opozycji spełzły na niczem, 
rezultat jes t  zaledwo formalny, bo jedynie zgo
dzono się na to, żeby się parlamentarne komisje 
klubów ze sobą znosiły. Punktem ciężkości b i e 
żącej sesji Izb będzie ustawa wojskowa. Gdyby 
większość lewicy oświadczyła się za opozycją, 
w skutok czego kontyngens dziesięcioletni miałby 
aie otrzymać potrzebnej ilości dwóch trzecich 
Części głosów, byłby to manewr chybiony. YV ta- 
iim razie bowiem niewątpliwie prawe skrzydło 
Hubu austro-niemieckiego zażądałoby wolności 
glosowania i zniesienia przymusu solidarności, 
uVażąjąc żprawę tę jako ogólno-państwową, nie 
Przesądzającą zgoła o zaufaniu do gabinetu. Na- 
Wkj, zatem i w takim razie ustawa otrzymałaby 
Potrzebną większość i rząd nie byłby zmuszony 
O w iązać  Rady Państwa. Zdaje się, że lewica 
ro?ważywszy położenie, ostatecznie zdecyduje się 
ust^wę przyjąć, zastrzegając jedynie, że do rządu 
Die ma żadnego zaufania. Wiadomo, że lewica 
utr*cjła ster właśuie w skutek opozycji przeciw 
ustąwje wojskowej i kredytowi okupacyjnemu,.

Wpływowe w pośród niej głosy ostrzegają, że 
nie można dwa razy tego samego błędu popeł
niać. Skrajne żywioły oponują wszelako, że tak, 
czy owak lewica stanowiska poprzedniego nie 
odzyska ; przyjmując ustawę, bądź co bądź rzecz 
poprze, jeżeli zaś odrzuci, nic nie ryzykuje; 
gorszego nic ją  spotkać nie może n a d to ,  co jest, 
a kto wie, czy nowe wybory nie wzmocniłyby jej. 
Rozprawy w tej mierze dotąd poufne.

Bern 2 listopada. (Pr.) Można już uważać za 
pewne, że na skutek uchwał zgromadzeń oficer
skich zostaną sprawy wojskowe zupełnie kan to 
nom odjęte; cały zarząd wojska obejmie rada  
związkowa i jednolitość wprowadzi.

Paryż 2 listopada. (Pr.) Boulanger wystosował 
podziękowanie do malarza, którego obraz w r e 
produkcjach sprzedają. Na obrazie trzyma Bou- 
lauger w objęciu Rieczpospolitę i zasłania szpadą 
przeciw atakującym j ą  jenerałom Miribeliowi 
Galiifetowi i Saussierowi.

Londyn 1 listopada. (Pr.) Kampauja tybe
tańska na teraz ukończona. W Bermle organi
zuje rząd dwie wielkie wyprawy przeciw powstań
com.

Paryż 2 listopada. (Pr.) Arcybiskup Guilbert 
ma zostać w grudniu kardynałem.

Według sprawozdania budżetowego opera 
kosztuje rocznie 2,329.000 fr., a dochód wynosi 
1,941.000 fr. Śpiewacy pobierają: Lassale b a ry 
ton za 8 miesięcy 88.000, Bichard contralt 
30.000, Melchiandec baryton 48.000, II a s z k e 
tenor 48.000, R e s z k e  bas 40.000, Esc»lis 
tenor 44.000, B era rd i  baryton 45.000, Escalis 
sopran 44.000; pensje baletu wynoszą 240.000 fr. 
tancerka Mauri 40.000 fr.

Londyn 2 listopada (pryw.) Wojsko egip
skie pomnożone zostało o 2000 ; pod Suakimem 
wzajemna kanonada wyrządza coraz większe szko
dy. Tylko bardzo wielka odsiecz mogłaby miasto 
ocalić.

Belgrad 2 listopada (pryw.) Król ma przy
gotowany cały program rewizji konstytucji, który 
jednak  komisji przedłożonym nie będzie. Król w 
zagajeniu wyłuszczy tylko zarysy zasadnicze, że
by zazuaczyć stanowisko korony.

Berlin 2 listopada (pryw.) Dzienniki p o 
wstają przeciw misjonarzowi Ciarkę, który ogło
sił w Londynie, że winnymi powstania w Afryre 
są sami urzędnicy niemieccy, którzy dopuszczali 
się zdzieratw i wszelkich gwałtów przeciw oby
czajom i moralności ludu muzułmańskiego. Dzien
niki przynoszą tylko gołe zaprzeczenie. Ks. Bis- 
mark dopiero na Nowy rok do Berlina powróci.

Brukseija ‘2 listopada (pryw.) Rząd państwa 
Congo popiera ideę wspólnej wyprawy przeciw 
powstaniu w Zanzibarze, gdyż obawia się oddzia
łania na swoje terytorja.

Wiedeń 1 listopada. Z powodu szczęśliwe
go ocalenia rosyjskie; rodziny carskiej podczas 
zaszłego w tych dniach wypadku kolejowego wy
słał Najj. Pan bezpośrednio po nadejściu pierw
szych o tem wiadomości zestawiony w bardzo 
ciepłych wyrazach telegram gratulacyjny do cara, 
a minister Kalnoky imieniem rządu  austrjackiego 
takiż sam telegram do rządu  rosyjskiego.

Berlin 1 listopada. N ational-Zeitung  po 
twierdza wiadomość, że cesarz Wilbelm obiecał 
królowi greckiemu, iż go odwiedzi na przyszłą 
jesień z okazji zaślubin greckiego następcy tro 
nu w Atenach.

Charków 1 listopada. Wczoraj p rzedpołu
dniem przybyła tu  rodzina carska witana z nie
opisanym entuzjazmem. Para  carska odwiedziła 
ranionych podczas wypadku kolejowego osób or
szaku i wśród nieskończonych okrzyków „h u r ra“, 
odjechała do Moskwy.

Ateny 2 listopada. Przedwczoraj odbyło się 
wielkie przyjęcie u dworu. Przed pałacem zebra
ły się liczne tłumy publiczności, wydając nieprze- 
stannie radośne okrzyki. Cała rodzina królewska 
u k a ja ła  się na balkonie. Król przemawiał do lu 
du-, który mowę jego entuzjastycznie przyjął. Ilu
minacja wypadła świetnie. Na familijnym obie- 
dzie w pałacu królewskim król i książę Sparty 
mmli na sobie wielki krzyż orderu Szczepana. 
Sterneck siedział obok księcia Sparty. Po obie- 
dzie odbyło się cercie. Król ponownie wyraził 
admirałowi swoję wdzięczność za dowody sym- 
patji, jakie od obojga cesarstwa i rodziny cesar
skiej otrzymał. W szczególnie ciepłych wyrazach 
mówił o wła8noręcz,nem piśmie cesarskiem. Pod
czas iluminacji król robił objaźdźkę po mieście. 
Gdy przejeżdżał przed am basadą austrjacką k a 
pela jachtu  „Greifu zagrała grecki hymn, czem 
król widocznie był uradowany.

Belgrad 2 listopada. Król przyjmował przed
wczoraj Jowana Risticza, Garaszanina i Gruicza 
na dłuższej audjencji. Rozmowa z nimi zrobiła 
na królu jak  najlepsze wrażenie.

Paryż 1 listopada. Ambasador francuski w 
Petersburgu otrzymał natychmiast po nadejściu 
wiadomości o ocaleniu rodziny carskiej podczas 
wypadku kolejowego rozkaz, aby wyraził Gier- 
sowi gratulację w imieniu rządu francuskiego i 
prosił go o jej zakomunikowanie rodzinie 
carskiej.

Dziś wystosował Carnot telegram gra tu la
cyjny do cara.

Haaga 1 listopada. Stan króla w skutek 
zapalenia gardła jes t  wprawdzie poważny, ale 
nie grozi bezpośredniem niebezpieczeństwem,

Ateny 1 listopada. Książę edyuburski daje 
w poniedziałek na statku „Aleksandra" śniadanie, 
na które zaproszono rodzinę królewską, innych 
książąt i admirała Sternecka.

Dziś odbyło się otwarcie greckiej wy
stawy w obecności rodziny królewskiej, obcych 
książąt, ciała dyplomatycznego i posłów n ad 
zwyczajnych.

Belgrad 1 listopada. Król i rząd serbski 
wyrazili dziś rosyjskiemu posłowi Persiani’emu, 
życzenia z powodu szczęśliwego ocalenia cara 
podczas wypadku kolejowego.

Wiedeń 1 listopada. Na dzisiejszem nabo
żeństwie dziękczyniłem odbytem w kaplicy rosyj
skiej z powodu ocalenia rodziny carskiej, byli 
ks. Łobanów z personalem rosyjskiej ambasady, 
ministrowie Kaluoky i Szoegeyenyi, am basadoro
wie: niemiecki ks. Reuss i angielski Paget 
Przed nabożeństwem Kalnoky i obaj ambasado
rowie składali Łobanowowi życzenia.

Moskwa 2 listopada. O kwadrans na 2 w 
południe przybyła tu rodzina carska i o godz. 
4 m. 40 odjechała do Gatczyny.

H am burg 2 listopada. Złodziei, którzy okra
dli pocztę berlińską, schwytano tutaj.

Jeden z nich nazwiskiem Schroder był po
przednio asystentem pocztowym. Nazwiska innych 
jeszcze nieznane.

Belgrad 2 listopada. Podczas onegdajszej 
illuminacji wybił ktoś okna w agenturze au; 
strjackiej. Śledztwo natychmiast zarządzone wy
kazało, że nie było w tem zamiarn żadnej de
monstracji, gdyż wybijano nieoświetlone okna 
także w innych domach.

Wypadek teu nie pociągnął żadnych na
stępstw za sobą i został natychmiast polubownie 
załagodzony.

Nadesłane.

Ciągnienie już 31go października b. r.
G ł ó w n a  w y g r a n a  

2 5 5 . 0 0 0  z ł .  w .  a .

Losy wystawy przemysłowej
na cześć jubileuszu cesarskiego

po 5 0  centów za sztukę
sprzedaje

A ugust Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

Oi*. Jan Aieinczyński
otworzył

k a n ce la r ję  a d w o k a ck ą
w  1 ' r z e m y ś l u ,  R y n e k  l i c z b a  15, 

a— — h— — — — — ^ — —

P r z y je ch a li do L w o w a
2 Ik topada 1888.

Hotel Żo 'ż a : A. lłalkiewicz i II. Kronhelm 
z Kijowa. L. Strippelmann i R. John z Wyster- 
czela. St. hr. Wiśniewski z Perespy. T. hr. S ta 
dnicki z Sądowej Wiszni. A. Garapich z Popo- 
wiec. A. Baier z Polski. K. Horodyski z Kolę- 
dzian. A. Czaykowski z Ducanowa. Dr. A. 
Mayer z Wiednia. K. Wiszniewski z Dobrzan. J. 
Oreł z Wiednia. A. Bocheńska z Krakowa. M. 
Sobolewski z Kokułkowiec. P. Lóffler z W ie
dnia.

Hotel L<i7iga: E. Eeuts z Berlina. S. Pi- 
neles z Wiednia. Z. lloch z Pragi. Ch. Ramm z 
Wiednia. L. Silber z Rzeszowa. A. Kleimann 
z Wiednia. W. Kempner z Nowego Sącza. J. Gi- 
zowska z Doliny. A. Schultz z Wiednia. B. Greek 
z Bursztyna. A. Aulicb z Lacki. G. Deutsch z 
Berna.

Hotel A n g ie lsk i: II. Lewicki z Bonowa.
S. Czerwiński z Krakowa M. Younga z Tuchli. 
K. Pile z Rozdołów. E. Gronziewicz z Kope- 
czyniec. P. Kaczyński z Petersburga. F . P a a r  z 
Jaworowa. K. Hock z Jasła. W. Kowalski z Żu- 
rawna. J. P ap ara  z Stroniatyna. J. Dziewoński z 
Jarosławia. T. Wajdowski z Bobrki.

Z  sbożouych targów.

2 liatopada Lwów Tarnopo*
Podwo-

łoozyska
Czer-

niowce

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykt
Bzepak
Lnia&ka
Kordo, as er.
Konic, biała

6 70—7 6 r> 
5.25—6.76
5.-----7.—
i.60—6.30 
5 — 10.— 
4.60 5. - 
12.E0i3.50

6 70 —7.10
4 8J—6.40 
5 .5 0 -7 .-
5 25—6 D 
5.76 9 76 
4.30—4.76 
12 6013 —

6 60—7.45 
4.70—6.30 
5 .60-7 .—
5.----- 6.—
5.— 9.50 
4.50-6.10 
12—13-80

6*86—7.40 
4.70- 6.16
5.-----6.76
5.-----6.60
4.40 9.— 
4.10—4,80 
10.—11.16

50.—65 — 
40 .-48  —

49 .-64  — 
40.—47.—

48.—.64— 
37.-63  —

56.—43 — 
31.—86 -

wnysUo z* IGO kilo netto bez worki •

T eleg ra m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 2. listopada godz. 1. min. 48. 

Akcje kredyt 310'90 Węg. kolej półn.
Alpmy 44 60 wschodn. 167*50
Kredyty węg 304*50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 113*50 kom. 142*—
Uniony 212 — Akcje tytoń. 103.75
Ludwiki 213 50 Gal. obi. indem. 105*—
Nordbahny 246*— Elbethale 202*50
Lombardy 10610 Landerbanki 219*—
Losy tureckie 23 50 Renta zł. węg. 101*40
Suaatsbahny 248 .— Bankvereiny 99*25
Czermowieckie 210 — Renta węg. pap. 92 35

Ruble ] *28 ‘/4
Usposobienie osłabione.

Lwów. Z Izby handlowej 2 1 stopada 1888.
1. AJtoje pa setukf.
bex kuponu bieifoego płicą ifdajl 

ber dywidendy 
Kolej galio. Kar. Lad. 200 zł. m k. 212 50 216 — 

,  Iwow -eier-jai*. 200 zł. w. a. 208 — 211 50
Bauka kip. . gafie. 200 zł. wc a. 277 — 281 —

,  kredyt galio. 200 zł. w.  ł  216 —
S. Listy PAstaume pa 100 ilr.

Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. 99 75 100 75 
6°/0 Listy z&stw. Galie. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 let. — — — —
Banku hyg. galio. 5 prc. 10°/, pr. 102 90 104 —
Sanku krajowego 4 Vt */0 w, a. 83 50 94 50
fow. Kred. falic. I  a ,  ,  101 20 102 20

,  ,  .  4 » * » 94 75 95 75
,  „ .  K „ ,  „ 101 20 102 20
,  » ,  4 ,  „ „ 91 25 92 50

» * V / 0.  „ 95 25 96 25
.  4*/» ,  ,  90 -  91 50

3. Listy ćUuine ea 100 dr.
3. Z. kr. wł. (A. 6*/,) 8ł /0 w ł i ł w .   57 50

.  . . . ( « •  * % ) 2 ' / , \  ,  48 -
i.  Obligi *a 100 tir.

Indemnlzacyjne galio. & pro. m. Ł  104 25 105 25
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. om. 100 — 101 —
PoJyozka kraj. * r. 1871 6 pro. w. a. 103 25 106 —

,  ,  „ 1883 4*/,°/, .  91 35 92 35
6. L o t y .

Loiy miasta K r a k o w a .......................  22 — 24 —
,  ,  Stanisławowa . . . . 33 — 35 —

6- Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ...............  6.72 5.82
Dukat c e s a r s k i ....................... 6.76 5.86
N apoleondor........................... 9.58 9 68
Półłmperjal rosyjski................. 9.92 10.02
Rubei rosyjski Brebrny . . . . .  1 36 1*48

,  „ papierowy . . . .  1*27— 1*29 —
100 marek niemieckich . . . 59 20 60.20

C. k .  je n  D y re k c ja  k o le i  p a ń s tw o w y c h . 
W ycłąjc * ro zk ła d u  ja z d y

ważnego od 1 paździera ka 1888. 
Przybyw ają do Lwowa :

1. godz. 1.6 m  w nocy, z Budapesztu, Lawocznego, 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Huaiatyua Stanisławowa, Stryjs

8. godz. 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa i Stryia 
8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu-

iiatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieczór, z Hueiatyna 

Wyjeżdżają ze Lwowa:
6 godz. zrana, do Stryja, Lawocznego, Buda- 

peiztn Chyrowa, Stróża.
10 godz 15 m. zrana d o : Stryia, Stanisławowa 

Hnsiatyna, Chyrowa, Buohej.
7. godz. 60 m, wieczorem do Chyrowa, Suohąj.
9. godi. 48 m. wieczorem do Sianisławowa Ho 

sistyna
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T A J E M N I C A .
(Z angielskiego).

ROZDZIAŁ I.
W c i e m n o ś c i a c h  i n i e b e z p i e c z e ń s t w i e .

Osobisto pobudki skłaniają mnie do skreślenia 
niniejszej opowieści; gdyby nie to, nigdyby się 
ona nie sta ła  pubLczną własnością. Pewnego r a 
zu, idąc za popędem chwili, zwierzyłem się je 
dnemu z moich przyjaciół z pewnych niezwykłych 
okoliczności stojącyvh w związku z moją przeszło
ścią. O ile mi się zdaje, prosiłem go, żeby to za trzy
mał dlasiebie on temu zaprzecza. Bądź co bądź, 
zwierzenie moje zostało powtórzone przez mego 
przyjaciela iegu przyjacielowi,a mara silne podej
rzenie, żenie bez dodatków dla upiększenia rzeczy; 
tam ten  znowu podzielił się z inuym i t. d. i t. d. 
Do jakich rozmiarów ostatecznie moja opowif ść u* 
rosła, tego się pewnie n.gdy nie dowiem; lecz 
odkąd uległem słabości wiaiemniczania drugich 
w sprawy mnie dotyczące jedynie, zacząłem być 
uważany jakby za historyczną postać, stałem się 
^ la  mych bliźnich jednym z tych, których proza- 
. czne na  pozór życie pokrywa romans tajemniczy.

Gdyby tu o miiie tylko chodziło, nie trosz
czyłbym się o to. śm iałby n się z dziwacznie 
poprzekręcanych wersyj mojej historjL do czrgo

sam przez nieostrożność powód dałem. Cóżby 
m:ę to obchodziło, i e  ktoś tam z moich przyja
ciół nabra ł  przekonania, iż byłem kiedyś komu
nistą i czynnym członkiem klubu jakiegoś ta 
jemnego Towarzystwa, lub, że podług tego, c o 
inny słyszał, stawałem przed sądem kryminal
nym? Gdybym był sam na świecie i młody, o 1 
pewnobym palcem nie ruszył dla stłumienia tych 
wieści. Czyż ni i wiadomo, że młodym naw t  po- 
chleoia to, gdy s;ę staną przedmiotem zajęcia i 
ciekawości?

' Ale nie jestem ani młody, ani samotny. 
Jes t  przy m n n  ktoś, droższy mi nad życie. Ona, 
z której serca — mówię to z radością — zn;kł 
szybko wszelki cień pozostały z przeszłości. Ten 
słodki i niew.nny anioł nie chce, aby j ą  sądzono 
lepszą lub gorszą niż je s t  w istocie. J ą  to prze- 
rażaia  dziwaczne wieści, krążące co do naszej 
przeszłości; dręczą ją powyżej wymienione pyta
ma, zadawane jej przez niedyskretnych przyja
ciół- Dla niej to więc szperam w starv"h dzien
nikach, przywołuje na  pamięć dawne wspomnie
nia i smutki i spisuję dla każdego, co czytać zp- 
chce, wszystko, coby rad  wiedzieć o naszern ży
ciu, może nawet więcej niż ma do tego prawo. 
Gdy to uczynię, usta  moje zamkną się na wieki 
w tym przedmiocie. Oto moja powieść; niech 
ciekawi do niej się zwracają po cdpow’edź na 
swe pytaria , nie do mnie.

Może zresztą, pisząc to, mam i siebie sa
mego trochę Da celu. I j a  również tajemnic nie

nawidzę. Jedna  tajemnica, z której nigdy w ży
ciu me mogłem sobie zdać sprawy, natchnęła  
mię wstrętem do wszystkiego, co się nie daje z 
łatwością wyjaśnić.

Na początek muszę się cofnąć o wiele lat
Byłem wtenczas młodym, skończyłem wła

śnie 25 la t ;  byłem bogaty, gdyż za dojściem do 
pełnoletności, zacząłem używać dochodu, wyno
szącego około 2000 f. s. Na dochodzie tym, o- 
partym na kapitałach, nie ciążyły żadne zobo
wiązania; nie potrzebowałem się zatem o niego 

i trwożyć
Chociaż od 21 roku mego życia byłem nie

zależnym panem, nieznane ni; były szaleństwa z 
ciążącemi następstwami. Od długów był m r o l 
ny, nie dokuczały in. też żadne fizyczne cierpie
nia. Z ten) wazystkiem przewracałem się na mera 
posłaniu, wołając, że życie moje na przyszłość 
będzie piekłem dla mnie.

Ozy śmierć wydarła kogoś drogiego memu 
sercu? m e ;  mój ojciec i matka, jedyne istoty, 
które niegdyś kochałem, oddawDa byli w grohie. 
Ozy nieszczęśliwa miNść wywołała te jęk i?  Nie! 
Nigdy jeszcze wzrok mój namiętny nie utkwił w 
oczach kobiety i nigdy nie utkwi! Ani śmierć, 
ani miłość nie były powodem, że się czułem na j
nieszczęśliwszym z ludzi. Byłem młody, oogaty 
i jak  p tak  swobodny. Każdej chwili mogłem 
opuścić Anglję j bujAc po najpiękniejszych kra i
nach na ziemi, Praguąłem kiedyś tego i miałem 
zaspokoić to pragnienie. Teraz wiedziałem, że

nigdy ono zaspokojonem nie będzie, dlatego to 
ję  załem żałośnie.

Miałem silne członki, mogłem znosić trudy 
i znoje, mogłem się ścigać z najlepszymi skoro 
chodami. Polowanie, wyścigi, żadne ćwiczenia i 
trudy nigdy me były nad me siły. Ścisnąłem le 
wą ręką  prawe ramię, wszystkie muszkuły były 
tak silne, jak dawniej, a jednak byłem tak  n ie 
dołężny, ja k  Samson w niewoli I O ! bo jak Sam- 
son byłem pozbawiony wzroku. Niewidomy! Któż, 
prócz takiej ofiary losu, zdalny je s t  pojąć zna
czenie tego wyrazu ? Kto, przebiegając wzrokiem 
te karty, zdolen je s t  zgłębić otchłań męczarni, 
jakich doznawałem, przewracając się na pościeli, 
gdy jak  zmora dręczyła mię myśl, że może je 
szcze z pół wieku pogrążony bęaę w tych ciem 
nościach. Na tę myśl powstało we mnie pra 
gnienie, abym, zasnąwszy, więcej się nie obudził.

Niewidomy!... L a ta  cale krążył nademną 
demon ciemności, zarim  n r ę  doaięgnah Ukoły
sawszy mię pierwej chwilowym spokojem, nagle 
spuścił się na mnie i owir.ął mię w swe skrzy
dła, zniszczył mą przyszłość.

W dzięczne kształty, urocze widoki, jasne 
barwy, już wy nie dla mnie, on mi wszystko za 
brał, zostawiając mi ciemności, ciemności, ciem
ności na wiem! Stokroć lepiej umrzeć! może prze
budzenie nastąpi w nowym świecie światła 1 Sto
kroć pożądanszemi, wołałem w rozpaczy, ponure 
blaski Erebu, niż ta  wieczna ciemność!

Oto stan, w jak im  się znajdowałem...

W rzeczywistości zostawiono mi trochę 
dziei, ale j a  zerwałem z nadzieją. Czuiem, £e 
la t  wielu wróg mój czatował na mnie. NierSj 
gdy piękno jakiegoś przedmiotu, jakiś flonf f  
krajobraz, wzrok mój zatrzym ał; gdy zdoR 
napawania-się tym widokiem dozwalała mi j! 
lepiej oceniać dar  widzenia — szept jakiś w  j 
wał się dolatywać mego ucha:

„Przyjdzie dzień, że c os cię nie mi®0' 
wtenczas pożegnasz się z tera wszystkie® 
wieki."

Próbowałem w śmiech obrócić tę  trw°f 
lecz nie mogłem się pozbyć złowrogiego prze- 
cia. Wszakże już raz cios spadł na mnie, c! 
muźby nio miał spaść znowu? Pamiętam jak 
było. Szkolny żak, oddając 6ie( z lekkiem ser- 
zarówno nauce jak  zabawom, zaledwie uważ^ 
jak  dziwnie mroczuem było widzenie jednego ® 
go oka i jak  szczególna zmiana w niem zaf 
dziła. Pamiętam gdy ojciec wziął mię raz “ 
Londynu, do ponuro wyglądającego ogrom ni 
domu, przy spokojnej, posępnej ulicy. Parni? 
oczekiwanie w sali, wraz z wielu innymi. 
scy prawie mieli wzrok przysłonięty daszka10 
lub przewiązkę na ocz.ich. Było to tak  smut° 
zb.urowisko, że prawdziwej doznałem ulgi, l?71 
mię wprowadzono do pr.łyleglego pnl.uju, gd 
siedział uprzejmej 1 miłej powierzeb. wności cZ^ 
wiek, ktorego mój ojciec nazywał Mr. Jay.

(C. ć. n.)

i

2C22
W  największym wyborze

C h u s t k i  „ H i r a a l a j a “ f l a n e l o w e  i w łó c z k o w e  
p r a w d z i w e  p l e d y  a n g i e l s k i e

p o l o t u  i m  i i i i j n i ź s z y o l i  c t u a c h

M a g a z y n  F .  K N A U E E  i  S Y N
p e d  „ 'Z J d y m  L w e m “  - w e  L w o w i e .

Towarzystwo
c. k .  u p rz y .

kolej i żelaznej
.Iw o  w s k o - c z e r n io w .- j a s s k ia j

H Ł L a t ó M
Pod, isana rada  zaw adowcza ma zaszczyt zaprosić akrjo- 

narjuczy c. k. uprzyw. kolej i Lwowsko-t zerniowiecko-Jasskifj na

X X X ( e  ( n a d z w y c z a j n e )

Walne zgromadzenie
które  się odbędzio 2265 1 -1

w środę duia Ji. listopada 1883
O godzinie 10. przed p o łud iiem  w sali towarzystwa inżynierów i 

architektów w Wiedniu (Eschenbachgasse Nr. 9 )

P o r z ą d e k  d z i e n n y *

1) Sprawozdan e dotyczące zuprowad eoia sekwestracji na 
linjach ru m u ń sk i 'h  przez rząd rumuńsk. 1 w tem względnie pcczynio 
ne kroki przez Radę zawiadowczą.

2) Ewentualnie do powyż-zego zarządzenia nawiązujące się
wniesk:

Panowie akcjonarjusze, któr y zarni rzają  wz ąć ud iał w Wal- 
nem zgromadzeniu lub wjkonać swe prawo głosowan a na pod tawie 
statutów, zechcą akcje złożyć najdalej do 6 g o  listopada 1888  
te W i dniu  w centralnej kasie towar ystwa (L Elisabethsi asse Nr. 9) 

lub w Banku ang lo -a jł tr jack im  albo w c. k. uprzyw. 
austijactłim Banku dla krajów. 

we Licowie w kasie zb orowej towarzystwa lub w galicyjskim banl.u 
h i, otecznym.

to Krakowie, Cznrr\ ^owc <ch lub Tarnopolu we filj ch galicjjskiego 
Banku hipotecznego. 

w B eri nie w Berlińskim towarzystwie handlowym lub w Banku nie
mieckim

to P a ryżu  w Banku eskontowyn (Bauquo d ’ E icom pte de P a ń s )  
to Londynie  w Banku anglo austrjacknn
W Bukareszcie  w Banku narodowym rumuńskim (Banąue natiynale de 

Roumania)
Złożenie akcji nastąt i 1 winno na podstawie podwójuie 

sporządzonych kuosyguacji (w którym to celu powyż wymienione kasy 
wydawać będą bezpła tn ie  blanki -ty) poczem parow ie skejonarjusze 
otrzymają wraz z potwierdzeniem na złożone akrje, karty  legiiyma 
cyjne na Walne zgromadzenie.

V\razie zastępstwa rale*y pełnomocnictwo na odwrotnej 
stronie Kart legitymacyjnych własnoręcznie podpisać.

We Wiedniu 27. października 18S8.

Rada zawiadowcza.
(P rzedruk  Me będzie honorowany.)

____

5  1 ***1 
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W I E L K A
PIEI8IE2NA LOTERYA.
500.000

^  T i  2 3  2*2
udzlsla  w  szczęśliwym  w ypad su  riaj- 
n o w n »  T“lalka lo teria  w  H A M li £TRCtLT 
przez pańatw o sagw aranto  warta juko 

najw iększa w ygrana. 
Szcssgćtowo jednak.

1 Pra-u. 
s A M.

] W/ST.
-* A Zł.
I  Wyr*
A A Af.
1 Wjjf.
* d M .
~1 Wvgr 
A h'it 
"I Wygr.
A a  M .  
f)W ~gr. 
* ł t f  
1 Wyg r.
1  A M .
]  Wygr.
A A M

I WyoT.
A Di

I  W ,rr .
1 A M.
8 Wy«r.

A M  
Wyjr.
A Tt

K I 3 K  

2 0 8 'p . g -
( t  1 9  Wygr. 
u  1  ~  A Af:

83sYyif
301991 -̂

sooolKł 
2 0 W 0
100000

T 5 0 0 0  

TOOoO 
6 5 0 ( K l

( K f e o o
< 5 5 0 0 0  

5 0 0 0 0  

4 0 0 0 0  

3 0 0 0 0  

1 5 0 0 b  

I O O O g  

5 0 0 0

v m )  

2000 
1000

5 0 0  

1 4 8
1 9 9 9 1  3 0 0 . 2 0 0 , 1 5 0
1 2 7 .1 0 0 .» 4 . £1.4 O. 20 .

Najnowsza lotorja przyzwolona przez wysoki 
rząd w H ‘kMBtTHG j ,  zabezpieczona Cfłym 
r; L-ąt-kiem pańsiwowyro, liczy 93.0C0 lotów, 
z ktoryoh 40 ’00 - pewnuóoią będą wygranemu 
Cały kupita. pruozniiozony do wylosowania w 7n,

9.345.605 marek.
Szczególną zaleta, tej loterji Jest to, ii y. zzy- 

łtlde 49 100 wygranych ktpre oznaczone aą 
wobok stojącej tabeli w kilku ju i miosiąuaoh 
1 to w aiadmiu klaaoOli z pewnoioią miuzi, 
byó wylosowane,

Ułówna wygr-ma 1. klszy wynosi 50.000 
murek, wzrasta w 2. kiasit do 5E.000 w 3. k it- 
«ifl do eo.noo, w i. klasie do 05 000, w 5. 
klaifie do 70,000, w 6 do 75 OOO, w 7. zaś 
wzglęiłnie do 500  OOO Bp icjainie, j’eanak do 
8 0 0  OOO i 300  OO maro* i t. d.

Sprzedażą órygiuaJsyflh lot-ów tn io  loterji 
zajnnijo s-.ę nixDj podpisany dom handlowy, ze- 
ełscą więc wizji oy, chcący zaknpió łosy ory- 
gmalne, z zamów ieciami do mego uię zwracać.

Szanownych zamawiających upruiza się o 
łączenie należ ytoaci w auztrjaokiJh .ankno- 
tcch, lub też znaczkach pooztowych. Można też 
przestać pieniądz© za przekazem poezi rwym; nu 
życzenie zaś wykonywamy obetalnnki z» po
braniem pooatowom

Do c l9g a i“,cU  p ler-iiz fl,1 >>la»y kosztują
1. ca ły  orygin . los Z łr. 3 50
1. połowi? o ryg in  losu Złr. 175
1. V4 część o ryg inał losu  Z łr. 0 90

K *irfun o tr ty m n ie  Io w  o r j a a i i H l n y .  opatrzon y her
bom pMÓftwowyDł i  rów noozońnjo u r iK o rfo -flry  r o z K t n . 4  

Zww po clfttfn lech i o trzy m a  k a id e o  b io rą 
cy  n d /.ia ł nrr.ifiłołsą I l ł s f ę  opatrzon ą
h erbem  paiidtw*. w y j r i a n j c l i  n n s t ę -
p n j e  natychm iast p o d  g w a r a n c j ą  p a ń s t w a ,  
J a k  t n  w  p l a n i e  l e i y .  G d yb y konii;a * obrzynm- 
J ąeych  nlo p id o b * ł alę w b rew  spodK lwwaciu j.Jin  cJąfr* 
n L ń , JttłłtońTDy g o to w i przyjąó  lo^y i5leo4powi«<int# przed  
c iągn ien iem  I vwróción*tftAytośtf o łrzym iu ią *R n ie  Nm Ay- 
ezonje przeuyta ca darm o urzęd ow e plnn.y c fągn ie ii 
dl» pow lafhitnienJa e lę . A b y  mód?. w«zyntkim  /.um ów le
n iom  widndiS u  c z y  d id  npr*Mianiy o b e ta ln n ii jak m ożn a  naj* 
w c*e4ninj, w  k a żd y m  r a tie  j e d n a k ie  p n e d j

Z n  '.csni<j 'zy transport

pięknie si-j nap-i5ającei, i bardao dobrej] 
w smaku

2249 d
15 listopada IbdS r.

1 to wprost do nas przesr/ad

Y a le n tin  i  Co.
I n t e r e s  B a n k i e r s k i  

w  H a m b u r g u

KAWY KAItAKAS
oti iy>! a? handel

A:b dla Szkcwrflna s
przedtem F .  W . K r ó l i ł  ) w s « i

we Lwowie, p!sc Marjaoki j 7.
i s;-)rz' d i o takowy najtaniej '/»Liloć8 ct

Przy o.db rze fi k ilj I anoo do 
jka.d j ttić j! pocztowej.

2789

Poszukują trwałej poaady za zauezpiB" 
czeuiem 

h i a n c j l  s n - s c l n  t y s i ę c y  
„Tyta i“ p. restime Lwów.

Przewyborns w smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzano

HERBATY
c h iń s k ie

22«7 a mianowicie:

N. 0 . „Assam*Pecco-Mandarin“ naj-
przedn ie .sza  m ieszanko srom , 

N. 1. „T aszuu P erła  Chin żó!to-kw. 
N. 2. „J^ntojozyn Pecba" biało kw. 
M. 3. '  '
M 4.
N 6.
N. 6.
N 7.
N. 8

N. 9.

7t K- 21

lasijjpiia starsza
z patentem, posiadająca ję z y t  
francuski, niem ecSi. polski, muzyl*1 
rysunki, oiaz szkolne przedm® 
i angiel-iki język, Może zaraz przl 
jąć obowiązek, ^.głoszenia pod 
t a i :  A. B. R jhatyn.

2276 6 — 6 ,

S a t y r y  i  j c . i © £ n ^ i

A rtura  iła rte l^ a
naj^nakoaiił.e - 'g o  neazego sa ty ryka  l 

2284 1—-3 hum orysty
wy hod ą zeszytami w 2uh tomaah 

n iu f f ł i td im  k s l ę g a r u l  
K .  B A R T O S I E W I C Z ^

w JT -akuwiO jii 1. Szewska 10.J
Prenumcratii za i  tomy 2 złr. 50 ct

P<-j“[lyik-zy gsszyi 60 ct.
----------------------

i i

5 — 
4 - -  
4 * -
3 20] 
2'80 
2 '- !  
f r o ’
1-7(1

BN andżyn“, czarna m ocna 
„Soueb(uig“, u a ło  nark- t.
„C ongo ', fam ilijna dobra 
..Drosiek ber! a -iany"
„W ysiewki , z n,.jlcp h e rb aty  
..S ,nclion,i“ arom atyczna  iim .ło  
n a rło iy cz u a  3 6-
jS ju ch .i g-' najp rzed  iejsza 8 -C0 

poleca Handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

55

t k a c k a  w  K r o ś n i e

utrzymuje na składzie 'wszelkie gatunki płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów ręczników, chustek, firanek, storów 
do okien, materii bawołt .anych na ubiory męskie i damskie z d o 
borowej przędzy lnianej i konopm i przez waratat naukowy 
tkacki wykonywane — a przez Wydział krajowy założony.

t ik2111 i

209 . 2 3 —24

C o a y  a m i a r l t o w a n e ,

p r ó b k i  p o s z c z e g ó l n e  n n  ż ą d a n i e  o p l a  t n i e .

O y r e k e j a .

mm®
ms^S3SBS3SSSmiSSSS3SuSS3SS

Z t i p e ł a a  w y s p r z e d a ż  

po canach zniżonych 
z powodu zwinięcia handlu towarów galanteryjnych

2265 pod fpm ą

A. Stena Synowie we Lwowie
n l:ca Jagiellońska l. 2.

, T. T . Pi d irznośó  raczy zatem  nie omimąd sposohnośii z m ra -  
zen-.a aie w tow ary m odne i gustow ne p o  c r n A r l l  k n  ż o n y c h .

Z a d z i w i a j ą c e m  J e s t
Udało m i b ę otrzym  ó zBtjj.patwo. pc- nej w i tL ;ej fabryki zeyarliów , a  w sku te l 
zatrry tD fttia  rolioty w niej je s t m znm szoay pczost-sly jes tcze  t-israr B pr-sdaw tć 
po k, i d i j  możliwej cen c. — S i r z  daję jak, d ugo z ap a ł «ti»ro y, dobrz > idą«v ; e  
g a rek  kinszockow y w kopertach  p jk n ie  zł< t  - in d 'u ję ry ch  za ty'jco 2 z!r. 89 it, 
i o trzym a każdy zam aw iający, L ó ty  na  ten  aa ien c ik  się tdwoJ-,, do feażdi-go zo- 
g a r ła  d a rm o  piękny pozłan-ny  lu ń .uszek . Obat -tin k i n sp o w rią tek  (Postr.ac-btiahir.e) 
prze ContTftiruj ekenadycje Begsrkow S. liesnler W t-nn I b  O b tre  Dou.'-ii8łrnat>e 

N r. 89 — Jł B. Nie k m weni j^oy to v i r  : r z 'i m i j e  bij f-8 U 'do ó t, 2290

~  K a lo s a y  r o s y js h ic l i  . h
I to re  uzna e zostały powsztchnie za najlepsze 

poleca n n . f t a n f e j  
2226 8 - io  33<a.37~rL3r g - ł ć  - o / n y  e l c ł a d .  |

BŁAW ATEK
K A LEN D A R ZY K  DAM SKI 

n a  r o b
1  8  S  O

zawierający prócz nader bogatej części 
lit track i, j  obszerny

„Poradnik toastow y *
Cona 50  c n t.

Oprawny elegan cko  w  anglel. płótno  
70 et.

Po przesłaniu  zs przekazem  kwoty 
5 3  cnt. względnie 7 5  cnt. Uskutecznia 
się przesyłkę franco.

SKCaD GŁOWNf w kan torze  „d ra  
karni narodow ej-1 W. M aniackiego — 
Lwów, u). K opernika 7.

Pewien aboueui „Przeglądu*1 uprasza 
o w skszan it sposib .i robienia  jkbteovt k» 
Odpowiedź nadesłać  do A am oiidtraai. 
„P.-zbg;ędu“ .

w specjalnym 
magazynie 
wyrobów  

gumowych

m

BI
h

W
.  gjfcHBsa s a s a s a ę a f t  Kł3E 5SSB sa= ili5a H S B 5a s E S i^ aaa!

uilny radikter*. a c ta w  S ltisłow H kt Pajpter z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej.

bie bOBtea
26SiŁ'^v!SER S tO J ? F E

Ii< f rt zu Eabrikspi eisen di0 
Tud fihriks-Niederlaga

Siegel^lm hof
2180 1 S  B B  l ‘ S \  1 - 8 0  

EUr eme-1 elesranbm 
H e r l m t o d e r  W i n t e r -

H a m n e i ' * !  a i z n g
'j-pntigf 1 Coupcn iu der Lang' voi‘ 
Mtr. i-’0, fis- emd 4 Wi^ntr Ellen.

1 Coupon koslet 
fl. 4 f 0 ans gnwo mlicher 

7- 5 „ fem.r„ 10 50 „ feimter 
„ 12 40 „ hoobfiiosK r 
c c h t e r  S i l m f w o l l e .

Fernur a nd ia gio ster Auswahl zu 
h-aht-n ; Mit, Seida durcb-ietts Kamm 
garr-f, Stuffe lUr U beizieher, Palmer- 
stou u. Boy fur Winter: u^ke. Lod i  
fii’- ilager nnd Oet romea Perr-v enne 
and Xo-king fiir WtlcomWtige, Tuoh(> 

fur Dameikleid-r etc. «t,c.
Fiir gnte W ;are und genaee Lieferung 

wird garantirt.
W o l t e r  g r a t i s  n  f r a n c o .

N ajtcńszein  i nujitew nicjszein

Źp©eiteiw
z a o p a t i a a n i a  s i ę

i aieełspWiip
m m t ę

j e s t  g ł ó w n y  M a g a z y n

M i^czynsliiego
ul-ca S^hstoska l czba ł1?.

w e  L W O W IE *
Cenniki wysyłam gra  is i fr-mco 

na żądanie. 227n 2—?

r

Ar.ansi f*P. Absnsntow.
Ełśr* k a t ć f  aSiaiiant ma jipzy 

t t t t j  w m iB -d o .  a u  b a a p ł a t a l B  
13 w ia ra m i  nfm- 

f . |* r £ i > U ,

K am ień do r .b o t  kamieuia>*kich w do
brym  g a tunku  wy ty ła  z irzą d  Kamienio* 
■imij w W itwioy koło Boltoiiowa. Cen* 
tiiki i p ró b k i fr»nco

P u jd zca  OKunuouczny, żonaty, cez ■ 
dzietny, życzy tobie  od 1 kw ietn .a  1889 
posado zm icn ć na  iantjem y lub na  stałe 
wy-sderr. dzem e. i s .a w e  zgto*zraia pod
1. W. S Szlacbcińne. poczta T arnopol

w i z ) ;‘*we,zapr«»»;e 
u la , k#r*y iu r ę tz j  nowe-, 

, k a r ty  śliibu**, d jp  tiuiy, 
Bowlnszwws n lu  idan y . uiaity, 
e ty k e lj  ■ drultJ,_P6t?‘*cbne (lin  
s a d w o k a tó w  i uutttrjuszuw  

i -  t -  P .  2162 6 - ?  
wykonuje p  i m sk c L  cenach

Jnw iige iuua  usuott wy aaziatoona poszu
kuje p  isady jak o  tow an.yzzka do -tarize j 
pani i do wyręn/.ema Jej w dom aw em  
gospodarstw ie Ł  *ki.w" zyłosreoia l i 
stownie pod lite rą  A, 13. Lwów, poate 
rrs tsu te

Pierwszy skł#u iro ic .e n  Froucigzka 
M-yere. w B t ia r  ław owie u l. Sapieżyńska 
l. 53. naprzeciw  om entarza, istn ie jący  od 
lat 80 sprzedaje  t  um.iy m eta l żre po 
c e ia c h  fa rv c inych , zaś wszelkiego innego 
rodzaju tanie j, j i k  w zakładach pog-ze* 
nowych.

Panna uzdolniona bardzo dobrze w kra* 
w; czyźnie, z powodów familijnych, życzy 
sobie objąć rdpowietme miejsce w bliskiej 
ikijioy *aiła lun i i i  u n a . Oprćoz bie- 

gt J c i  w krawieozyżme, ro urnie lię  na  
prowadzeniu goipr.dsrstwa domnwegc — 
oraz mogłaby przyjąć miejsce tow arzyszki 
do ntar-ze., osoby. — Łaskawe zgfss zenia 
jroai nadsyłać ped literami G. G. poste 

restan te  F  ysz tsk  ner. Rzeszów.
t uszukujo l <pv-i -o uur oz; -to  Iran - 

-uikicb, czarnych X. Z . post. re s t
riusiatyn. ___

Ół ojabsta pry w alny, ,a z - i ,  Law aler, 
Siln, j budow y, fiwsiedej^cy k ilku le tn ią  
p rah 'ykg  w większych m ajątkach  i m r 
gący się w ykaiae  cklubn —,  św iadectwa 
ufi poszukuje od 1 g ru d n :a r. b. porady 
p iz irza  lub  ekorom e. — Ł askaw e zlece
nia pod e d ra są : A. H. post., re s t. Sucho- 
stew, p ic z ta  w miejsou.

W zywani apauaon.eicow  s1 p gnac-rgc 
Oiajkowskiog o, tudzież Bpausubierców 
Jcanny K urek, aż‘ by się w w łasnym  in* 
tera  ie óo m jej k  uo«larji zgłosili. Dr. 
Józef Fiasuw ioz, adwokat, k ra jow y W 
Sanoku..

A. Przyszlaka
fl WK LWOWIE,
“ pod 1. 9. p rzy  ulicy K opernika. Unt. Zostaje ci w ie rn y m  na w ie -

  i r mmi  w  ki i dotrzymam słowa, całuję Cię
serdecznie Twói śmiertelny W

Z drukarni nar. W , Manicckicgo. —  Z arządzca; Walenty Hodajt.


